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LONDYN. „Star” donosi, że 
trzy wielkie pencerniki brytyj- 
skie przygo.owane są do odpły 


nanie, że Japonia nie. podej- 
mie żadnej wrogiej akcji wobec 
W. Brytanii lub Stanów Zjed- 


tyjskiej na Morzu Śródziemnym, 
ale nie jest w stanie ogłosić ofi 
cjalńie zaprzeczenia wiadomoś- 
ci „Star”. 


by być skierowane na Daleki 
Wschód. 

Francja zapewnić miała W. 
Brytanię, że w każdej chwili 


no w Londynie, jak i w 


datek sportowy 


"AG. (hińsKO -iapoński może mieć nieobliczalne SKUTKI 


dni przyniosą wyjaśnienie sytua 
cji, 


która — mimo pozornego 
spokoju — uważana jest =. 
a” 


nięcia na Daleki Wschód. 
Jednym z nich jest najwięk- 
szy drednaut marynarki brytyj 


skiej „Hood'” (42 tys. ton wy-|b 


porności), znajdujący się cbe- 
cnie na Morzu Śródziemnym. 

Te jednostki floty brytyjskiej 
udałyby się wprost do Singa- 
pocre, dokąd „Hood” przybyć 
może w ciągu dwóch tygodni, 
a do Hongkongu za 18 dni. 


Decyzja wysłania okrętów 
brytyjskich jest — zdaniem 
„Star” — rezultatem porozu- 


mienia pomiędzy Waszyngto* 
nem i Londyn.m. O powyższej 
decyzji powiadomiono Stany 
Zjednoczone. 


nuoczonych, o ile będzie wie- 
działa, że te dwa mocarstwa 
utrzymują ścisły kontakt ze so 
ą. 

Powyższa wiadomość „Star” 
nie jest potwierdzona przez ąd 
miralicję, która twierdzi, że 
wiadomości o przygotowaniach 
„Hogd'a” do podróży są nie- 
prawdziwe i że w ogóle żaden 
z pancerników nie otrzymał 
rozkazu c` ynięcia na Daleki 
Wschód. 

Gdy jednak redakcja „Star” 
sprawdziła w administracji to 
zaprzeczenie, cświadczono jej, 
że administracja nie posiada co 
prewda żadnych informacyj o 


W dobrze poinformowanych 
kołach politycznych Londynu 
panuje przekonanie, że istoinie 
czynione są pewne przygotowa 
nia i to na daleko większą ska 
lę. 

W związku z tym zwracają 
uwagę na diugą rozmowę, jaką 
odbył min. Eden z ambasado- 
rem Corbin. Rezmowa to do- 
tyczyła wyłącznie spraw Dale- 
kiego Wschodu. 


Jak donoszą z wiarogodnego 
źródła, angielski minis'er ba- 
dać miał ambasadora francus- 
kiego na temat gotowości Fran 
cii co do ewentualnego zastąpie 


szyngtonie, w dalszym ciągu za 
bardzo poważną. 


gotowa jest rolę tę wziąć na sie 
bie. Prawdopodobnie najbliższe 
o ad 


Arsenał u chiopki w Karyntii 
Syn skazany na rok więzienia 


WIEDEŃ.— Policja dokonała | karabinów, 3 rewolwery i 3.000 

rewizji u pewnej chłopki w Ka | naboi, <- 

ryntii, członkini partii narodo-| W następstwie rewizji syn 

wo - socjalistycznej. Znalezio- | chłopki został skazany za prze- 

no jeden karabin maszynowy, 8 | chowywanie broni na rok cięż- 
kiego więzienia. 


Matka terrorysty węgierskiego 


na rrośke Paryża zostala arzsztowasta 


W Londynie panuje przeko- | rozkazie, udzielonym flocie bry 
l -— af i È 
P. 


Prezydent R.P. dla biednych dzieci 


Pan Prezydent Rzeczypospolitej, prof. dr. Ignacy Mościcki 

składa do puszki cfiar datek na gwiazdkę dla biednych dzieci 

na ręce delegacji Naczelnego Komitetu Pomccy Zimowej Bez 

robotnym w osobach: min. Kościałlkowskiego, oraz gen. Górec 
kiego i b. min. Tyszki 


Demors racja floty ametykańsk ej 
na Faf ku nie cdkędzie się 


WASZYNGTON. Sekretarz; czenie, które uczynił przed 3 
prez. Rocseveita oświadczył | dniami Hull. Nie wykiucza ona 
przedstawicielom prasy, że rząd | 'ednak możności urządzenia ta 
amerykański nie zamierza prze |kiej demonstracji w razie, gdy 
prerzadzać demonstracji floty|by cdpowizdź Japonii na pro- 
ma "cyfixu. test amerykańsi:i została uzna- 
Jo 7-*- urzędowe uważają, że tajna za niewystarczającą. 

d -iarcja potwierdza oświad- 


- a Cd e p e 
93 tysięcy żełnierzy ch ńskich 
zg relo pedeas wali: o Noniin 

SZANGHAJ. Sztab japoński ;pońskie wzięły do niewoli wie 
w  agloszonym  kcmunikacie |le tysięcy jeńców, zdobyły 
twierdzi, że armia chińska w|zraczne ilości broni i dział, m. 
walkach o Nankin, a następnie |in. haubice 24 centymetrowe, 
w czasie odwrotu s'raciła 90|olbrzymie ilości amunicji i inne 

tysięcy żołnierzy. Wojska ja- |$o materiału wojennego 


ała W tetkieprBryrunii w koniro 


towamu Morza Śródziemnego. 
O ile by flota francurka mogła 
zastąpić floię brvtyjską, ‘© wó 
wczas znaczne siły floty brytyj 
skiej byłyby zluzowane i mogły 


Trzeci wnuczek 
Mussoinłego 


RZYM. Hrabina Ciano, mał- 
żonka włoskiego. ministra 
Spraw Zagranicznych, a naj- 
starsza córka Mussoliniego — 
powiła w dniu wczorajszym 
trzeciego syna. 


BUDAPESZT. Policja buda- 
eszteńska aresztowałą na proś 
bę władz francuskich 76-letnią 
matkę terrorysty węgierskiego 
Kolomana Budaia, aresztowane 
go. przed kilku dniami we Fran 
cji w związku z wykryciem spi 
sku na życie ministra Delbosa. 
Aresztowana oświadczyła, że 
nic nie wiedziała o terrorysty- 
cznej działalności syna. 
„Magyarorsag” dowiaduje się, 
że przynależność państwowa 
matki Kolomana Budaia nie "2 
stała jeszcze ustalona. Gdyby 
się okazało, że jest ona obywa- 
telką węgierską, nie zostałaby 
ona wydana Francji, lecz odpo- 


Moskwa ma pretensje © pożar 


wiadałaby przed sądem budape 
szteńskim. 


Świecąca kula nad 
Wiedniem 

WIEDEŃ. Nad Wiedniem u- 
kazała się wczoraj wieczorem 
niebieska wielka świccąca się 
kula, . która była widoczna 
przez kilkanaście sekund i znik 
ła na niebie w kierunku połud- 
niowo - wschoanim, wywolu,ąc 
wielką sensację wśród luaności, 


a 


Gorące serca zwa:czą mróz 


który został przez Polaków udaremniony ! 


Sowiecka agencja urzędowa 
„Tass” podała w dniu 17 b.m. 
wiadomość, jakoby funkcjona- 
riusze polscy podłożyli w dn. 
14 b. m. w wagonie sowieckim, 
idącym z Szepietówki do Zdoł 
bunowa palący się zwój gałga- 
now, Konduktor sowiecki miał 
iakoby, nie bacząc na groźby 
po'skich urzędników celnych, 
wyrzucić płonące przedmioty, 
dzięki czemu zapobiegł pożaro 
wi w wagonie. 

W sprawie powyższej w dn. 
18 b. m. charge d'affaires so- 
wiecki w Warszawie złożył no- 
tę w Ministerstwie Spraw Za- 
granicznych. 

Foiska Agencja Telegraficz- 
na, na podstawie urzędowych 
dochodzeń, upoważniona jest 
do stwierdzenia, że stan fak- 
tyczny sprawy przedstawia się 
nas.ępująco: 

Dnia 14 b. m. przy przejściu 
pociągu sowieckiego z granicy 
sowieckiej do Polski, dowódca 
eskorty K.O.P. zauważył dym, 
wydobywający się z jednego z 
przedziałów drugiej klasy. 

Wezwano montera sowieckie 


go, który przedział otworzył i 
wyrzucił leżące na drewnianej 
półce tlejące pakuły bawełnia- 
ne, rasycone nieznaną substan 


Siawuta, na terenie Z.S.R.R. 
Obsługa pociągu — jak wiado 
mo -- była sowiecka. 

Jak z powyższych faktów 


cją oraz palącą się szczotkę ry | wynika, zarzuty wysunięte ze 


żową. 


strony sowieckiej są nejzupeł- 


O powyższym władze sowie- |niej nieusprawiedliw:one, gdyż 


ckie zostały zawiadomione. 
Należy dodać, że podróżni, 
jadący pociągiem stwierdzili, iż 


jedynie czujności poiskich funk 


cjonariuszów zawdzięczać na- 
leży, że wagon nie stanął w 


czuli spaleniznę już od stacji | rłoruiwniach. 


Pomoc sowiecka dia Chin 


zostaje wzmocniona 


TOKIO. Z Szanghaju i Tokio 
nadchodzą liczne infcrmacie do 
noszące o znacznym wzmocnie- 
niu sowieckiej pomocy Chinom. 

Agencia Domei donosi, że no 
womianowany ambasador so- 
wiecki Ługawiec - Orelski przy 
był do Hankou samolotem w 
dniu 15 bm. i przedstawił plan 
konkre!nej pomocy jaką Mos- 
kwa udzieli Chinom z zas:rzeże 
niem, że: 

1) rząd chiński zostanie zreor 
ganizowany tak, by „front lu- 
dowy” antyjapoński miał zdec” 


wejdą oficerowie 
mii komunistycznej. 


molotów produkcji 
oraz przybyło 240 pilotów i me 
chaników sowieckich. 


Pamie'ej 


dowaną przewagę, 2) że do 
sziabu marsz. Czang-Ka:-Szeka 
chińskiej ar- 


Agencja Domei donosi poza 


tym, że do Hankou nadeszło w 
dniu 13 bm., drogą przez Lan- 


czou w prowincii Kansu 120 sa- 
sowieckiej 


o bezrobotnych I 


Str. z 


mJ . PONIEDZIAŁEK 

Sm Teof:ta m. Domi- 

RĄ WE nka b, Fiiogo- 

a E na, Bogumiła i 

a Słowiański, Bogu- 
gay, M 

f ońca wsch.: 7.42, 

Cruczień l zach.: 1525, 

-as kKcoiężyca wschód: 
HISTORIA PODAJE 
1830 Scjm powierza władzę Chłopiec- 
emu. 
1834 Zmuł we Francji Maurycy Mo- 
chracki, wielki pisarz i działacz 
1922 Zgromadzenie Narod.owe po za- 
mordowaniu G.  Naru'ow cza, 
Prezydentem R P. wybrało Sta 
mósława W ciechowskiego. 
PRZYSŁOWIE 
a cudze. 
KTO NIE WIE, ŻE 

Dorosły słoń może unieść na swo- 

im grzb'ecie ciężar wagi trzech ton. 
HUMOR WIEIKICH LUDZI 
gielsii w jedej ze swvch komedyi 
nazwał parlament angie! ki „skąpym 
aż do brzydoty”, dlatego, że Izba od- 

mówiła teatrowi subwencji. 

Za karę skazany został na przepro 
podda! sę tej upakarzającej karze, 
lecz nie dał za wygraną. 

Gdy podniósł się z klęczek, wyjął 
chustkę z kieszeni i otrzepując kurz 
z kola, zawołał: 

WARSZAWA I (Raszyn) 
Poniećziałex, 20 grućnia 

6.15 „Kiedy ranne". 6.2) G.mnasty- 
ka. 640 Muzyka. 7.00 Dziennik poran 
dua szkół. 810 — 11.15 Przerwa, 11.15 
Audycja dia szkół. 11.40 Od warszta- 
tu do warsztatu: Zabawki choinkowe. 
11.57 Sygnał ozasu. 12.03 Audycja po 
łudn'owa. 1300 15.30 Przerwa. 
Z pieśnią po kraju. 15.15 Trio sa:ono- 
we. 1650 Pogadarika aktualna. 17.00 
Gigantyczny teleskop odczyt. 17.15 
Koncert chóru bułga:ssicgo. „Guste . 
17.50 Pogadanka spertowu. 18.10 Du- 


Juliusza. 
10.16. zach. 9.22 
polityczny. 
Lepsze mierne a swoje, niż dobie 
Sharidan, znany komediop'sarz an- 
szenie Izby na klęczkach. Sheridan 
ba jest brudna”, 
ny. 7.15 Muzyka (płyty). 8.00 Audycja 
15.30 Wiadomości gospodarcze. 1545 
ety i tercety fortepianowe. 15.50 Pro- 


gram d!a wsi. 19.00 Audycja żołnier- 


ska. 19.30 „Dyskuuumy : „Matka i 
córka”. 19.50 Pogadarka aktualna 
20.00 „Wiedeń <iawnej i dziś" 

koncert rozrywkowy. ?%* 7 Nawości 
Mierackie. 22.00 „Arcyćć |. muzyi 
syufoaicznej'. 22.50 -- 23.00 Ostii- 


mie wiaodmości. 
WARSZAWA HI (Mototów) 

13.00 Koncert rozrywkowy fpłytv). 
14.00 Parę informacji. 1405 Proycam 
na jutro. 1410 „Laureac warsaw 
skich konkursów im, Fr. Chop na i R. 
Wianiawskiedo fpłytył, 1515 Stro- 
miejskie kościoty stolócy. 1525 Wia- 
domości sportowe. 1550 Muzyka ta- 
neczna, 16.15 -- 18.00 Przerwa. 1300 
Kozcert soVsiów. 1850 Muzyka lek- 
ka (płyty). 1955 Życie kultursine sto 
licy. 20.00 — 2200 Przerwa. 22.00 Re- 
portaż. 22.15 — 24.00 Muzyka lekka 
i taneczna (płyty). 


ODMROZENIE 
MA SC .MROZOL new 


TOSUJE SIE, PRZY comaozgniAgn PRY 
RANKACH_POWSTAŁYCH 0D_ODHROŻĘNIA 


„Ach, jakaż ta iz-| 


Potworny 


} 


Od lat żadna sprawa nie wy- 
| wc'ała tak potężnego wrażenia 
w Paryżu, jak ujęcie masowego 
mordercy, Weidmanna. Wszy- 
siko inne poszło na drugi plan. 
Zapsmniano o sprawie „Białych 
|Kapiurów', nikt nie interesuje 
się podróżą Delbosa. 

Gazety poświęcają całe stro- 
ny Weidmannowi, człowieko- 
wi, o którym rozmawia się w 
tulvarach parlamentu, w pała- 
su Ministerstwa Sprawiedliwo- 
ści, w metro. w teatrze i w ka- 
wiarniach. 

Wielu paryżan porównywa 
Weidmanna z Landru. Istrie- 
'e jednak między tymi dwoma 
rnasowymi zabójcami wielka 
|l-óżnica. „Brodaty Landru był 

typowym mieszczuchem parys- 
kim: dekładfńie zapisywał wszy 
| stie swoje wyda'ki, nie wycho 
"dził na miasto bez parasola. Na 
rozprawie sądowej zachowy- 
wał się z godnością i pro'esio- 
: wał, gdy prokurator starał się 
|vtergnąć w jego „życie prywa- 
| tne”. 

| Weidmann zaś jest młodym, 
doskonale zbudowanym męż- 
czyzną o pociągającej powierz- 
chowności. 

Nieszczesna amerykańska tan 
|lcerka de Koven nie mogła się 
| - > 
Tfumaczenie snów 
| _ Dolores de Rio 12. Będzie przygo- 
da miłosna. Z'szczenie marzeń. Nie- 
| daleka jazda. Na loterii nie wygra Pa 
i ui. Mąż będzie blondynem. 


oprzeć temu czarowi i już pod- 
czas pierwszego spotkania zgo- 
dziła się udać do willi Weid- 
manna w Saint Cloud. 

Gdy Weidmanna zapytano 


r 


P. Luka K. Niedomsganie będzie | 
.|w domu (nic groźnego). Sprzeczka z. 


| 


f 


biondyrką. Rozrywka. Komplementy, 
które sprawią Pani dużo radości. 

P, Storczyk — Maryla, Orzyma Pa 
| ni dę stałą. Będzie duża zmiana 

w Pan 
b'eła dobrze Pani poradzi. Pozna Pa- 

ni sporlowca, 
| M'moza 13. Sen opisany wróży mał 
| żeństwa » mężczyzm 
i tad 33 lata Będzie podróż daleka w 
| przyszłości. Kłopot pieniężny czeka 
| Panig. Miła mow'na. 
| P. Jagódka z Koła. Los się do Pani 

uśmiechnie. Będzie duże powodzenie 
u mężczyzn. Zawsze Pani nowe zmaju 
mości. Smczęśliiwa liczba 55. 

P. Genia 144. Podróż daleka w 194! 
roku. 

P. Dziewanna 555. Będzie zmiana 
w Pani życiu, związana z osobą ja- 
kiegoś mężczyzny. Zmiana ta będzie 
dła Pani miła i korzystna. Czeka Pa- 
nią rozmowa z młodym  biondynem. 
Tłumaczenie snów należy do wiedzy 
tajemnej. 


Tr 


Na matei wolcandzaie... 


pan 
rai 


Gyli: „Grunt 
fA. E.) Pan Motel Szynkwas 


z takim pośpiechem onuszczał 
tramwaj, że na pomoście wpadł 
na odcisk jakiemuś zażywnemu 
jegomościowi. Ten obruszył się 
bardzo i zawołał głębokim ba- 
sem: 

—Panie!... Nie po nogach! 

Pan Motel odwrócił się. Spoj 
rzał na odcisk skrzywdzonedo 
pasażera i rzekł pojednawczo: 

— Nic się przecież nie stało. 

I ruszył ku wyjściu. A gdy 
stał już na siopniu, zatrzymał 
sią i dodał ironicznie: 

— Nie gniewaj się pan! 

Tazaier milczał, bo go z wiel 
kiej irytacji zatkało. A pan Mo 
tel zeszedł ra jezdnię, uśmiech 
nął sie. bardzo kontent z siebie 
i zakpił: 


— Nie bądź pan taki gniew- C"-'m przez trzy dni siedzial , 


liwy! 


e pranie 


to kumo:ek" 


Gdy zaś tramwaj ruszył, par: 
Motel jeszcze wykrzyknął: — 
Nie jesteś pan w domu! — i 
szedł dalej, w bardzo dobrym 
humorze. I wreszcie, gdy iram- 
waj znikał, pan Szynkwas huk- 
nął za nim z całej siły: 

= Glupi wariat! — 

Tego epitetu jednak skrzyw- 
dzony pasażer już nie usłyszał. 

Pochwycił go zaś stojący 
przy swej taksówce szofer 
Chaim Gruszka. Że zaś w tym 
momencie spojrzenia obu pa- 
nów zefknęły się, więc pan Gru 
szka poczuł się obrażonym i po 
czął niezwłocznie bronić swej 
czci i honcru. 

Pranie splamionege honora 
było nader gorliwe. Pan Motel 
chodził po nim przez trzy dni 
z obandażowanym uch?m, a pan 


w zip 


opowiada a: przystojnaj Ob 


| było 


i życiu, na lepsze Starsza ko- | 


a mającym po”, 


% ; 
HC 
w jaki sposób zgładził tancer- 
kę, zatwardziały zbrodniarz o- 
puścił głowę, a na jego twarzy 
pojawił się rumieniec wstydu. 

— Poznałem ją w hallu hote- 
lu „Ambasador“ — zeznał. — 
Gdy wszedłem czytała amery- 
kańskie gazety.  Zagadnąłem 
ją... Spodobała mi się, prawdo- 
podobnie rozmowa ze mną spra 
wiała jej przyjemność, ponieważ 
zgodziła się spotkać ze mną na 
stępnego dnia. Przyszła pun- 
kiualnie na umówione miejsce. 
Zaproponowałem jej. abyśmy 
się udali do mojej wiili, do Saint 
Cloud. Zgodziła się na to, ale 
oświadczyła, że musi wstąpić 
do siebie, na ulicę Vieux Col- 
lombier, po rzeczy. O godzinie 
4-tej przyjechaliśmy do Saint 
Cloud... Bandyta przerwał ze- 
znanie i umilkł. 

— A co było później? 

Weidmann w dalszym ciąśu 
milczał. 

— A co było później? 

— Następnie... Gdy weszliś- 
my do willi i drzwi zamknęły 
się za nami, przyciąśnąłem ją 
ku sobie i zacząłem dusić. 

Z zapadnięciem nocy zakopał 
jej zwłoki w ogródku willi. Po 
kilku miesiącach zakopał tu- 
taj zwłoki drugiej ofiary, Fro- 
mana. Niemniej dramatyczne 
zeznanie  Weidmanna, 
gdy opowiadał o zabiciu swej 
6 ofiary, pani Keller. Do celi, 
w której siedział zabójca, wesz- 
li obrońcy, pani Renee Jardin 
|i pan Rouault. 

, Ujrzawszy przystojną kobie- 
tę, Weidmann wybuchnął pła- 
czem. Gdy adwokatka zapyta- 

| ła go dlaczego płacze, odparł, 

| że jej głos jest tak miły, że go 
wzrusza do łez. 

— Musi pan nam wszystko o- 
nowiedzieć, — rzekła pani Jar- 
din, starającą się opanować o- 
garniające ją wzruszenie. 

Po chwilowym milczeniu Weid 
| mann zaczął mówić: 
e= Już jako malec kradłem, 
jakaś siła pchała mnie do te- 
| go. Rodzice oddali mnie pod o- 
i mieke słynnego psychiatry. Le- 


| 2 armatki i 6 moż- 
dzierzy na F. 0. N. 


Jak się dowiadnjemy, Stowarzysze- 
nie Mzchaników Polskich z Ameryki 
SA? w Warszawie zadeklarowało na 
Fundnsz Obrony Narodowej 2 armat- 
ki od Zarządu i pracowników Wytwór 
ni Obrabiarek i Narzędzi w Pruszko- 
wie, oraz 6 moździerzy od Zarzadu i 
pracowników Zakładów  Przemysło- 
wych Poręba. 

Zarządowi i pracownikom Stow. 
Mech. PoL z Ameryki za tak wielce 
patriotyczny wysiłek, którym dali do- 
wód zrozumienia, że losy Ojczyzny i 
Armii nie są im obojętne — należą 
się słowa wielkiego uznania. 


; 
ri Ed 


karz stosował różne metody 
leczenia, ale bezskutecznie. 

—- Co pan wie o pani Keller? 
-— zapytała go nagle pani Jar- 
din. 

— Janina! Tak... jal.. 

— A więc jeszcze jedna zbro- 
dnia!? — wykrzyknęła pani 
Jardin. 

— Gdzie są jej zwłoki? — za- 
pytał spokojnie pan Rouault. 

— Nie wiem... 

Dopiero, gdy podobne pyta- 
nie zadała pani Jardin, zbred- 
niarz oświadczył: 

— W lesie, w pobliżu Fontai- 
nebieau. Zabiłem ją jak inne 
swe ofiary. Pani Keller odpo- 
wiedziała na ogłoszenie, które 
umieściliśmy z Milionem w ga- 
zecie. Zwabiliśmy ją do Paryża, 
pewnego dnia udaliśmy się z 
nią na przechadzkę do Fontaine 
bleau i tam zabiliśmy ją i ogra- 
biliśmy, a zwłoki zakopaliśmy 
w rowie, przykrywając le liść- 
mi. 
O zatwardziałości Weidman- 
na świadczy ta okoliczność, że 
w ciągu wielu miesięcy przeby 
wał pod jednym dachem ze 
zwłokami swoich ofiar i to wca- 
le nie przeszkadzało mu dobrze 
jeść, pić, ani spać. Nawet obe- 
cnie w więzieniu dobrze śpi, ża- 
dne koszmarne sny nie trapią 
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P. KIZIA 

pisze nam: „Pocieszycłełu dusz i 
serc, wysłuchaj mego 
Pierwszego lutego poznałam na balu 
kupców pewnego mężczyznę, który mi 
się bardzo podobał, Później przypad- 
kowo spotykałam go w jednym loka- 
lu, do którego przychodził z narzeczo 
ną. Często tańczymy ze sobą, lecz po 
za tym nie interesuje się mną zupeł- 
nie ł stąd mój największy smutek, 

Kochany Redaktorze, ach, jak 
mnie go kocham całą potęgą mej du- 
szy, całym mym jestestwem! Jest dla 
mnie wszystkim, Początkowo myśla- 
łam, że to tyłko chwilowy szał. Nie 
przypuszczałem, że miłość moja z cza- 
sem dojdzie do tak ogromnych roz- 
miarów. 

Wierz mi, Rerzktorze, że aw- 
dy nie chciałam go kochać. Myślałam, 


JEŻELI CIERPISZ 


Pij SOK ŚWIĘTOJAŃSKIEGO ZIELA 
(dziurawca) skuteczny przy bólach i 
kolkach wątrobianych, katarach i bó- 
lach żołądka i kiszek, kamieniach ner- 
kowych i pęcherza, bólach newralgicz 
nych i kurczach nerwowych. 
Sprzedaż w aptekach ł drogeriach: 
Skład Główny, Warszawa, ul. Miodo- 
wa Nr. 14/0. MAGISTER EDWARD 
GOBIEC 


amene a e a a 


Kosztem 3 i pół m liana złotych 


wybudóweno nowe wars:tefy elekt:o:rakcyjne 


Wczoraj otwarty został jeszcze je- 
den odcinek na polu inwestycyjnym 
, węzła kolejowego warszawskiego, od- 
i byla się bowiem uroczystość poświę 
cenia głównych warsztatów elektro- 
trakcyjnych, wybudowanych i wyposa 
Żonych kosztem 3/4 miliona zł. 

O godz. 11-ej rano przybył na te- 
ren warsziatów, znajdujących się pod 
l Warszawą pan mónister Komunikacji 
płk. dypl. Juliusz Ulrych w towarzyst 
wie dyrektorów departamentu i wyż- 
szych urzędników. 
| Po przyjęciu raportu od dowódcy 

companii honorowej Ko!tcjowege Przy 


sposoklenia Wojskowego i przejścia 
przed jej frontem pan Minister udal 
się do pieknie przystrojonej ilagami i 
zielenią hali warsztatowej, gdzie mszę 
świętą odprawił ks. proboszcz Ceśłow 
ski, wyśłaszając następnie podniosła 
kszanie. 

7. kolei z=brali sios dyrekier kolei 

"etwowych inż. Zienkiewicz, naszoi 


| 


| aik warsztatów inż. Tyszka i przed- 


stawiciel pracowników warsztatowych 
p. Katany. 

Dłuższe przemówienie wygłosił pan 
minister Ulrych, podnosząc zasługi 
pracowników P.K.P. dla polskiego ko 
lejnictwa. W zakończeniu swego prze 
mówienia pan minister Ulrych wzniósł 
okrzyk na cześć kolejarza polskiego, 
podchwycony z entuzjazmem przez 
licznie zebranych pracowników P. 
K. P. 

Następnie pan minister Ulrych 
przez naciśnięcie kontaktu snecjalne- 
go urzadzenia do podnoszenia wato- 
nów uruchomił je, co było symbolicz 
nym roznoczęciem zasadniczej pracy 
warsztatów. 

Od tej chwili główne warsztaty elek 
trotrakcyine bedą wypuszczały co ty 
dzień no jednej jednostce elektrycznej 
(zespół wagonu  motcrowego i dwu 
doczepnychi, które no przeb'esn'ec'n 
oknoio 89 tys. Ft. (dwa razy dokoła 
kuli ziemskie), talią tu ponownie na 
rewizię okresową. 


zwierzenia. | 


mogą wprost zrozumieć, że tak 
sympatyczny i miły człowiek 
'ąak Weidmann dokonał tak po- 
rwornych przestępstw. 

Ogrodnik miejscowy opowia- 
da, że Weidmann bardzo lubił 
| kwiaty i był jego najlepszym 
| klientem. 

Szofer miejscowej taksówki, 
który częsio woził Weidman- 
na, wyraża się o nim jako o 
swym najmilszym i najsympaty- 
czniejszym kliencie. Jedna zaś 
z jego sąsiadek opowiada mię- 
dzy innymi o niezwykle cieka- 
wym wypadku: 

Pewnego dnia jakiś automo- 
bilista przejechał psa. Weid- 
mann wziął na ręce skomlące 
zwierzę i zaczął je głaskać. Z 
nienawiścią spojrzał na znika- 
jący samochód, mrucząc pod 
nosem — „morderca!' Nasięp- 
nie znów spojrzał ra rsa i spoj- 
rzenie jeśo od razu eniło się, 
znikła złość usiępując miejsca 
czułości. 

Weidmann poza tym był pe- 
dantycznie czysty i dbał rów- 
nież o to, aby w mieszkaniu by- 
ło czysto i schludnie. Okna na- 
przykład były zawieszone ko- 
ronkowymi firankami, a na ko- 
minku i każdym stoliku leża- 
ły śnieżno białe serwetki. 

I taki człowiek ma na sumie- 
niu cały szereś polwornych 
zbrodni. 


W CZTERY OCZY 


Nie nadużywać słowa „nigdy“ 


żeo nim zapomnę rostu (mawia 
łam sobie, że = się zdobyć na że 
lazną wolę i opanować się. Niestety, 
miłość moja zakorzeniła się tak (4 
boko, że już nie chciała ustąpić: Zro- 
zumiałam, że wszystkie usiłowania w 
tym kierunku okażą się bezskutecz- 
ne. Rzeczywiście, naiwna byłam. 
Czyż można powstrzymać tętno mło- 
dego serca, rwącego się do życia? Dla 
czego los postawił go na drodze me- 
go życia? Dlaczego dla innych świe- 
i ci ioien obdarzsiace ih chiciaż jed- 
nym male omykiem, a mniec 
wcale nie daje światła, 

Tak mł ciemno na świecie, tak stra 
sznie ciemno, że aż strach. Dlaczego 
moje myśli nie mogą się urzeczywist- 
nić? Czy już na zawsze jedy- 
nie w krainie fantazji? 


Najdroższy Redaktorze, _ wczoraj 
znów widziałam go w lokalu klubo- 
Serce mi mocniej uderzyło na 
jego widok.. Cóż, kiedy zatańczył ze 
mną kiika razy i poszedł do swej 
narzoczony? Co prawda, gdy go o to 
zapytałam, stanowczo zaprzeczył, by 
ta pani była jego narzeczoną. Powie- 
dział nawet, że nie jest zdolny 0- 
chać nikogo. Lżej mi się zrobiło na 
sercu, gdy się dowi am, że nie 
ma żadnego obowiązku wobec innej 
kobiety, lecz zarazem runęła w prze- 
paść cała moja nadzieja. Marze- 
nia obróciły się w nicość. Bo już sta 
nowczo nigdy kochać mmie nie bẹ- 
(piję bym się MAR pre] 
ecr nie cisną mi się oczu, tyl- 
ko dławią w okrulny sposób. 

Błagzm Cię, Redaktorze, o jedną 
z Twych connych rad, które tak szczo 
drze roztaczzsz, Czy mogę jeszcze 
spodziewać się czegoś po moim Zyż- 
musin, czy lepiej już o nim nawet nie 
marzyć?" 


| 


Owszem, można o nim nadal ma- 
rzyć, ale trzeba te marzenia jakoś po 
pierać czynami. Trzeba wyraźnie po- 
wiedzieć Zygmusiowi to wszystko, co 
Kizieńka tak ładnie i wzruszająco 
nam opowiada. Proszę mi pozwolić 
nie wierzyć: ani w to, że p. Zygmuś 
nigdy nikogo nie pokocha, ani że p. 
Kczia nigdy nikogo innego. Nie wolne 
w ogóle nadużywać słowa „nigdy“ 
To za wielkie słowo. Nie wiadomo 
co Bóg nam zesłać raczy. Dlatego 
nie należy niczego z góry przesądzać 


Powtarzam, proszę wyznać dokład- 
nie swe uczucia Zyśmusiowi, i to nie 
raz i nie dwa, gdy będzie okaza, Je~ 
stem niemal przekomany. że zmieri 


zdanie. Gdy zaś nie zmien: — na ri: 
zie — a Pani zabroknie N-:pliwoćc:” 
czękać. proszę jefrak pomosrć o iem 


inuvm. Ręczę. że skutek tym razem 
będzie dodatni. 


zien 

LONDYN. Korespondent nan 
kiúski „Timesa“, Mac-Dorald, 
kióry znajdował się na pokia- 
dzie kanonierki amerykańskie: 
„Panay” podczas japońskiego 
nalotu, donosi: 

„Panay” zarzucił kotwicę o 
godz. il-ej przed południem w 
niedzielę 12 grudnia na rzece 
Yangise około 45 km. powyżej 
Nankinu. W półtorej godziry 
później ukazały się na znacz- 
nej wysokości samołoty japoń- 
skie. i 

Pierwsza bomba, która spa- 
dła o godz. 1 min. 38 po potud- 
niu uderzyła w przednie dzíało 
ua głównym pokladzie, złama- l 
ła maszt, rozbił mostex i znisz- 
czyja aparat radiowy. 

Odrzcconvy siłą wybuchu ka- 
piian, złamał nogę. Wkrótce po 
tem dwaj pozostali oficerowie 
adnieśli rany. 1d 

W chwili wybuchu korespon |$ 
dent „Times'a” znajdował się |W 
na tylnym pokładzie okrętu w 
lazarecice. który został zamic- 
niony na biuro prasowe, i pisał 
depeszę pa maszynie. 


ku zejścia de kabin. 

Karabiny maszynowe kano- 
nierki „Panay“ ostrzeliwały na 
pastników, szybujących nisko 
nad okrętem. 

Korespondent angiclski 
schronił się następnie w jadal- 
ni podoficerskiej, w której było 
pełno ludzi, w tej liczbie wo- 
ski dziennikarz Sandry. 

Nagie Sandry wykrzyknął po 
angielsku: „Jestem traliony, u- 
mieram", s 

Jak później ustalono, Sand- 
ry traiiony został w brzuch 
przez dwa pociski z karabinu 
maszynowego. 


Pomimo, że większa częsć o 
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Pomocnik 6 Pyecsiego == 
attache wojskowego, kapitan | 
Roberts, który przez lunetę sle | Gi rei Ong 


dził samoloty, przywołał kores 
pezden!a na pokład, aby po- 
twierdził znaki rozpoznawcze 
ra samolotach. 

Korespondent stwierdził, że 
wyreźmie widział czerwone ko- 
ja na skrzydłach samolotów, 
odiatujacych po zbombardo- 
wania kanenierki, 


Słysząc, że samoloty znów 
powracają, korespondeni po- 
wrócił do lezareiu. Wówczas 
wybuch ponownie wstrząsnął 


Atkinson, była pie 


kanonierka, przewracając w la PA od Michała Ra. | 


LP REAR dziwiłła odebrała sobie życie w 


Chcąc dotrzeć do bardriej| jednym z pensjonatów londyń- 
bezpiecznego miejsca pod po- 


nikałza, który był na 
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j krętu była zniszczona i zalana |no warkct zbliżających się sa- 


wodą, hala maszyn była nie- 
(tknięta. W międzyczasie „Pa- 
nay“ podziurawiona w kilku 
miejscach, zaczęła się przechy- 
lać na prawą burtę. 

O godz. 2 min. 5 po poludniu 
dano rozkaz opuszczenia okrę 
tu. 

Dyżuray oficer, por. Anders, 
nie mogąc przemawiać z powo 
|du rany w gardle, napisał kre- 
dą na pokładzie rozkaz opusże 
czenia okrętu i udania się ło- 
dziamń w stronę wybrzeża. 

Bombardowanie i ostrzeliwa 
nie kanonierki z japońskich ka 
rabinów maszynowych trwało 
w dalszym ciąśu. Pomimo to 
rannych zdołano umieścić w 
dwóch małych łodziach ratun- 
kowych. 

Pierwsza łódź została w po- 
iewie drogi ostrzeliwana z ka- 
rabinu maszynowego. Pięć o- 
sób poniosło wówczas rany. Je 
dna osoba następnie zmarła. 

Każda z łodzi musiała kilka 
krotnie odbywać podróż mię- 
dzy okrętem a wybrzeżem, od- 
icgłym o niespełna półtora km. 
Ocaleni wylądowali na bez- 
lndnym odcinku bagnisieśo wy 
brzeża. Wkrótce znów usłysza 


NSOŃ 


kaz opuszczenia Polski w ciągu 
24 godzin. Miss Atkinson miala 
w bankach polskich pewną su- 
mę pieniędzy. Wskutek krótkie 
lgo terminu, w jakim polecono 


skich. Strzeliła do siebie z re- 

kładem, korespondent prze-| wolweru pożyczonego u jednego |jej opuścić kraj, nie zdołała pod 
ricgł wzdłuż okręiu w kierun- | z sąsiadów. jąć tych pieniędzy, ani zabrać 
Prasa londyńska w związku z | swych rzeczy. s 
tym zabójstwem przynosi sen- yjechała w towarzystwie 
sacyjne szczegóły łącząc je ze j księcia Michała do Wrocławia, 
sprawami księcia. Adwokat, re- | skąd udała się. do Gdańska. 
prezentujący interesy zmarłej, | Książe przyrzekł jej, że również 
oświadczył, że była ona dyplo- | tam przybędzie. Czas jednak mi 
mowaną pielęgniarką i w rokujiał, a książę nie przybywał. 
1928 wyjechała do Polski. Zosta | Miss Atkinson, nie mając środ- 


i zadajsie doskonałej 


(RAŁWY 


w smakach; orzechowy, pomarat- 


czowy, o, malaga, witąmi- | ła ona zaangażowana przez księ | ków 9 życia zastawiła swoją 

mowa i £ d. firmy cia Michała w charakterze pielę | biżuterię i przedmioty wartoś- 

64 Warszawa, gniarki towarzyszki, !ciowe w lombardzie, zdobywa- 

UNION Wolska 16 | Miss Atkinson pozostała na iąc w ten sposób pieniądze na 
„A | Tel. 270-51 Pis stanowisku do jesieni bieżą | podróż do Londynu. 

W nan | CEŚO roku. Wtedy otrzymała naj Pr zybywszy do Londynu, sko 

mea | Munikowała się ze swym adwe- 

$ katem i udzieliła mu pełnomoc 

W związku z nictwa, aby uzyskał z powrotem 


WYJAZDAMI SWIĄTECZNYMI 


' K. K. O. miasta st. WARSZAWY 


kewmzuikuje, że posiadacze imiennych ksigżeczek oszesędnościowych Kasy 

mogą podojmówać do 299 złotych dziennie w następujących K.K.O:: 

Krynion, Zakopzne, Nowy Targ, Ciechocinek, Inowrocław, Gdynia, Krą- 
ków, wów, Wilno, Krzemieniec 


TRAUGUTTA 5, tel. 673-90; BIELAŃSKA 8, tel. 505-05; TAR- 
GOWA 65, teL 1015-50; BAGATELA 14, tel. 857-84, 


WASZYNGTON. Urząd pa- 
aniowy Sianów Zjedn., założo 
uy przed przeszło sių laty, bo 
+ lipca 1836 r. jest największą 
ego radzeja instyiucją na świe- 
gie, " 

Wydał ea dotychczas 2100308 
paiegiów, przy czym liczba pa- 
eniów wydanych w c'agu ubie- 
gieto robu wynosiła 39.795. 

Urze”t-v U, S. Pa'ent Office 
Sądzo, 1-3 Earrach Zieda. jest 


okeje miliona ludzi, lęjórzy w 
+ 


życiu swym dokonali jakiegoś 
społeczne. ` 

Córka prezydenia Roosevel- 
ta, pani Dall, uzyskała w roku 
zeszłym paient na „mówiącą 
lalkę”, minister Spraw Wewnę 
trznych Ickes q:rzymał patent 
na nowy gatunek dalii, a w da- 
wnych czasach założycie! foriu 
ny Asterów, John Jacob, opa- 
ieniował maszynę do czyszcze- 
nią uiie. Abraham Lincoln opa- 


tepiqyjał tódź ramnkowa. Edi- 


} 
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Milion wynalazców w Ameryce 


Ed:son opatentował 1.101 wynalazków 


Błogosławieństwo 
apsstelskie dla Armii 


RZYM. Polska delegacja woj 
skowo - legionowa otrzymała 
dla siebie i dla Armii Polskiej 
ołogosławieństwo apostolskie 
ad Ojca Świętego Piusa 11-go. 


son opatentował 1.101 wynalaz- 
ków. 

Jednym z ostatnich wynalaze 
ków jest samochód - sikawka, 
która wyrzuca silny prąd wody 
rozpraszający tłumy. Wynalaz- 
cą tego przyrządu jest Włoch 
Vicicrino Tunia z Brooklynu. 


Również w Brooklynie mie- | 


szka niejaki Guszowski, 
opatentował 


który 
koszulę nocnę 


przemienia'ącą się za jednym 
1 


ruchem reki w pviame. 


molotów, przed którymi wszys 
cy ukryli się w gęsiej trzcinie, 
rosnącej na błotach. 


Samoloty prze!eciały na dru 
śą stronę rzeki, gdzie zaatako- 
wały dwa statki należące do to 
warzystwą „Standard Oil", któ 
re trafiono ciężkimi bombami, 
zrzuconymi z wysokości kilku- 
set stóp, stanęły one w płomie 
niach. 

Następnie ukazała się na rze 
ze wojskowa motorówka japoń 
ska, kierująca się w stronę to- 
nącej kanonierki. 

Korespondent widział, jak z 
EOE CZAT REEE 


2Ł.166.— 
gwarantowane 


MASZYNY 
do SZYCIE 


najprzedniejszych marek światowych, 
z przyborami do hafiowania, mereż- 
ków, cerów i t d. GOTÓWKĄ — 
RATAMI! Dostawa na koszt firmy. 
Cenniki ilustr. wysyła bezpłatnie: 
CENTRALA MASZYN, KRAKÓW | 

ul. Dietla Nr. 109. A. 
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sce, oraz aby ściągnął od księ- 
cia Radziwiłła pieniądze, które 
został jej winien. Książę bo- 
wiem w ciągu trzech lat nie tyl- 
ko że nie wypłacał jej umówio 
nego wynagrodzenia, ale poży- 
czył jeszcze od niej pewną kwo 


tę. 

Adwokat pielęgniarki napisał 
do księcia Radziwiłła kilka li- 
stów w tej sprawie, ale nie o: 
trzymał odpowiedzi. Wówczas 
zwrócił się do angielskiego M. 
S. Z., prosząc, aby brytyjski 
konsulat w Warszawie interwe 
niował w tej sprawie. 

Konsul stwierdził, że miss At 
kinson miała w jednym z ban- 
ków złożoną sumę Pinio. | 
ną 200 funtom, Dysponowanie: 
tą sumą było powierzone adwo- | 
katowi księcia we Wrocławiu. 
Na pieniądze te nałożono areszt 

Miss Atkinson wręczyła ad-| 
wokatowi również dowód reje-' 
stracyjny samochodu, mówiąc 
że książę Radziwiłł przepisał na 
jej nazwisko swój samochód 
marki „Rolls Royce". 

Poza tym, zdaniem miss At- | 
kinson, książę przepisał na jej 
nazwisko wszystkie swe meble 
w Antoninie. Korzystał on rów 
nież z jej bielizny. 

związku z samobójstwem 
miss Atkinson sędzia koronny 
wszzzał śledztwo. Ustaliło ono, 
że pielęgniarka od 3-ch miesię- 
cy zalegała z komornvm, az po- 
kój w pensjonacie. Poza tym 


Wiek Pani ? 


Nikt go 


IF bo krem „Sekret 
Anida 
odmładza cerę | 


o 10 lat | 


| 
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tk 


anay“ 


motorówki oddano w kierunku 
okrętu amerykańskiego kilka 


E 


strzałow. Po tym motorówka 
przybliżyła się do kanonierki 

Kilku marynarzy amerykań- 
skich, którzy udali się łódką ra 
tunkową do kanonierki, aby za» 
brać z motorówki lekarsiwa, ży 
wność i koce, ccaleli cudem, 
gdyż pociski z motorówki jae 
pońskiej przelatywaiy tuż nad 
ich głowami, 

W międzyczasie „Panay“ co- 
raz bardziej zanurzała się i o go 
azinie 3 min. 54 po południu za- 
tenę!a. Aż do ostatniej chwili 
flaga amerykańską powiewała 
na maszcie kanonierki, Zapada 
jący zmrok zmusił ocalonych do 
szukania schronienia. Dano roz 
kaz zatopienia łodzi ratunko- 
wej, usunięcia wszelkich śladów 
lądowania i natychmiastowego 
posuwania się w głąb kraju. 

Kilkunastu rannych ne było 
w sianie Iść o własnych siłach. 
Wiele esób było nawpółubra- 
nych, a niektórzy nie posiadali 
butów. 

Relacja korespondenta „Ti- 
mesa", którą dzienniki ang el- 
skie zamieściły wczoraj na na- 
czelnych miejscach, wywołała w 


| onaynie wielkie wrażenie, 


uia sobie ŻYCI 


Nędza doprowadziła ją do rozpaczliwej decyzji — Ks. 
Michał Radziwiłł nie wypłacił jej należności, a nawet za- 
ciągnął pożyczkę, której nie zwrócił 


była winna kilka funtów w skle 
piku za chieb, mleko i cukier. 

Przed tygodniem zwróciła się 
do jednego z towarzystw dobro 
czynnych z prośbą o ciepłą o- 
przybyła do 
Londynu tylko w tym co miała 
na sobie, zostawiając wszystkie 
rzeczy bądź w pałacu w Anto- 
ninie, bądź w  lombardzie w 
Gdańsku. 

W wyniku dochodzenia sę- 
dzia koronny stwierdził, że miss 
Atkinson popełniła samobójstwo 
w chwili zamroczenia umysłowe 
go i oświadczył co następuje: 

Miss Atkinson zosiała wydae 
lona z Polski dla pewnych niee 
znanych nam powodów i jej pra 
codawca, książę Michał Radzie 
wiłł, towarzyszył jej przez gra” 
nicę, umawiając się, że spotka 
się z nią następnie w Gdańsku. 

Książę Radziwiłł do Gdań» 
ska nie przybył i miss Atkinson 

yła pozostawiona bez środ- 
ków do życia, wobec czego by- 
ła zmuszona do zastawienia 
swej biżuterii, aby powrócić do 
Anglii. 

Od chwili jej powrotu stan jej 
zdrowia stale się pogarszał. Pie 
niądze, jakie posiadała, były, 
jak się okazało, zamrożone w 
Polsce i podiąć ich nie mogła. 

Miss Atkinson była chora i 
udręczona co do swojej przysze 
łości. Gdyby była zdrowa, toby 
może była w stanie u'rzymy- 
wać się sama, jako dyplomowa 
na pielęgniarka. 

Na ten stan rzeczy wpłynęło 
jeszcze zachowanie się księcia 
Michała Radziwiłła, który po- 


dzież, ponieważ 


| zostawił ją w Gdańsku bez pie- 


niedzy. 

Samobóistwo miss Atkinson 
wpłynęło na odroczenie proce- 
su o ubezwłasrowolnienie księ- 
cia Michała, Miała ona być w 
drodze rekwizycji zbadana na 
pewne okoliczności, Obecnie 
“roces cdroczono dla powołae 


„nia nowych świadków 


Str. 4 


Jadzia zatrzymała pociąg. Wobec oburzonych urzędni- * 
ków kolejcwych zagrała poncwnie rcię Chleciakowa. Znaie- | 
v:onego trupa złcżono w na;kjyszej budce kolejowej. Pociąg 
ruszył w dalszą dzogą. Po godzinie był w Ufie. Kiedy Jadzia 
weszła do poczekalni zauważyła przy jednym ze stożków zna- 


nego prowckatcra Sas-Chzrewicza. 
Odrazu go poznała. 


Tak, to niewą'pliwie ten, który zdradził swo:cl: 


własnych towarzyszy, oddał ich 


zał na długą tułaczkę... zesłanie... 

To jest ten sam, k'óry sprzedał się za drobne 
monety policji carskiej, kióry za trzydzieści 
wydał kochanego towarzysza Momiwiłła-Mireckizgo 


w rere katów. 
W poczekalni siedzi sobie 


pariii borowników o niepod!egiość kraju. 
Jadzia wiedziała, że sąd pariyjny wydał 


dawno na niefo wyrok śmierci. 
A'e zdrajca znikł z oczu. 
spec'alnych ludzi, którzy mieli 


kać kryjówkę jeso, ale wszys'kie poszukiwania by- 
bezowocne. Sas wpadł jak kamień do wody, 


ły 
wszelki ślad za nim zaginął. 


Rozeszła się pośloska, że został zamordowany 


we Włoszech, gdzie się jakoby 


słuszną karą. Ale pogłostta ta została później zde- 
men'owana, olzazsła się bezpodstawną, ! 
Po upływie dłuższego czasu otrzymała partia ' 
poufną wiadomość, że Sas-Charew'cz oirzymał i 
kieś większe wynagrodzenie za swo'ą „roboię” i zo- | 
t 


1 


stał mianowany szefem ochrany 


Na nowej posadzie pracował „bez zarzutu", od- 
znaczał się swo'ą bezwzględnością, brutalnością wo- | 


bec nolitycznych więźniów. 
Nie zadowolił 


kiego, nie uspokoiło go s'racenie setek wydanych 
przez nieśo sziache'nych towarzyszy. Chciał wyka- 
zać s'e jak największą gorliwością, oddaniem dla 
cara. Wynikiem tego były jęki skazanych na śmierć, ; 


brzęk kajdan... 


Nie gardził też me'odą swego szefa, pułkowni- 
ka Iwana. Kilku więźniów politycznych kazał po- 
wiesić głową w dół i w ten sposób przeprowadził 


sku'cczne badanie. 


Nikt z urzedników w Krasno'arsku nie wiedział 
o tym, że Sas-Charewicz jest byłym provroiia'crem. 
W-zyscy byli pewni, że to jest jak'ś wyższy wrzęd- 
nik przysłany tu przez Minisiers'wo 


ści z Pe'ersburga. 

Jadzia wiedziała 
krotnie próbowano dokonać na 
stety bez skutku, 


Cd tefo czasu chodził po ulicy w towarzystwie 


oficerów żandarmerii. 
I teraz 


EELT EDEA DW 
Mome fla 


Filip Wirski pożegnał swego 
służącego Jana, który udawał 
się do szpi'ala na operacją. Wir- 
ski był zadowolony, że po po- 
łudniu, gdy brat, kóry wracał 


DZIEŃ ZAPŁAT 


STRZĄSAJĄCA POWIESŚC O BOHATERSTUWIE, 


i 
I 
się śmiercią Montwiłła-Mirec- | 


również o tym, że niejedno- 


siedział w poczekalni, 
wszystkich stron oficerami żandarmerii. Władze ce- 


liżnieta 


MIŁOŚCI ; POŚWIĘCENIU a 


partyjny. 


Co robić? Czy wyzuręś się ze sali? 

ja5-Chareowicz sporz 
Zaurszżyła na j 
wzrct. 

Niol Wycolaś się 
Ghaszz em się może Ś 


Zdradzi się. 


w ręce policji, ska- 


rubli teraz nie może! 


spokc'nie Judasz 


już tas! 

roki ósze'e, k'óra leżała cbok na s'ole 
Wyznaczono nawet 
za zadanie wyszu: 


tała dalej. 


niły jego „pracę”, pilnowali go jak cka w głowie. 
adzia miała cchoię położyć go teraz trupem 

na micjzcu. Nie ma liiości dla tego Judasza. Dia ta- 

kiego celu wario poświęcić życie. Wylrona wyrok 


Niestety nie ma przy sobie żacinej bror“ 


ał kiika razy w jej stronę. 
sobie jego wnikliwy podejrzliwy 


Takim za- 

sąfaąć na siebie jzgo uwagę. 
Tyl:o zimnej krwi! Ozanowania, epanowanial 
Doszła do jedzego ze stolików, usizdła i pzepro- | 

siła o kawę i ciasto. Nasięrmie wzięła niedba'e do 


nią twarz i zaczęła przeglądać osta:nie depecze, 
Mimo, że nie widziala teroz Szs-Charcwicza, 
czuła ra sobie jego wzrok. Nie drgnę:a nawet, czy” 


haniebnie wpaść... to 


bna... dałbym głowę, 
lucjonis:ka... 


cami. Zamyślił się. 


Siedział na krześle i nie emi wzro: 
z twarzy Jadzi. Następnie odwrócił się do niej pie- 


(z AAAA EE 1 EZ 


jest księżna Woroncewa... 


— Księżna? — zdziwił się Sas-Charewicz — i 
spojrzał raz jeszcze na Jadzię — hm... jaka podo- 


że to jest znana polsiia rewo- 


zdemował wzroku 


£ e 
3 Oficerowie pairzyli na niego zaciekawionym 
okiem. f 
Najlepszy wzrok czasem myli — odezwał się 
nieśmiało jeden z nich. 
Szs niz odpowiedział 
— Jak się nazywa ia księżna — spytał nagle 


, oficera. 
— Woroncewa... 
— Woroncewa... 


może być mądra bs 
| ją poznał, znam jej 


naw.ązać TOZmowę... 
Zeriznął jeszcze 


Ale w tej samej chwili 


księżna Woroncewa... 
hm... nie jest wykluczone, że 


to jest fełszywy paszport... Zdarza się nieraz... to 
esta. Po gice2 na pewno 


bym 
mówiłem z nią kiedyś 


głos... 


w Warszawie... Nie ma innej rady... muszę z nią sam 


raz na Jadzię. 
Jadzia podniosła się 


z krzesła i z dumnie podniesioną głową zaczęła iść 


| jej drese. 
astoniła 
w glosie. 

Jadzia spo'rzała 
łowala zmienić głos, 
ieraz wydać. 


w kierumku drzysi wyjściowych. s 
Sas Charewicz skoczył w jej stronę i zastąpił 


— Czy pani jest księżną? — zapytał z ironią 


na niego. Chwilę milczała, usi- 
wiedziała że lo jedno możc ją 


— Cżeśo pan sobie życzy? — zapytała się 


w” 


| Od czasu do czasu zerknęła na nicgo ukrzed- 
kiem z scbą gazety i widziała jak Judasz rozmawia | i skierowała się znowu w STORG 
miał skryć przed oczymś żywo z jecnym z oficerów i oboje spogląda- Ten zasiąnił jej zzewu arośę. 


ją w jej sironę. 
gazeię. Magle usłyszała obok jakiś gios: 


ja- — Paszport pani poproszę! 


w Krasnojarsku. 
, czekujących oczach. 


wzrcii7—, 


wtórzył rozkaz. 
O co pznu właściwie 


— 


język kez zrrzu'u. 


sobie trzymała i wręczyła ct cerowi. 


ła z nzciskiera. 


Sprawicdliwo* 


— Pari jest księżną Woroncewą?... 


nim zamachów, nie- — Tak. 
krotnie, położył paszrert na s 


oe'oczony ze j Charew'z i zakomun:'kował: 


M m... LON TEZ M TA MA RA 


mu ją odcbrałem, 
— Może posiarać się o no- 


— Byłoby lepiej, gdybyś za- 
iął się swoimi sprawami. Do 
rzeczy. Nie dam ci pracy. 

— Nie chcesz więc mi po- 
móc? 

— Uszynię to jeszcze jeden 
(aa gdy zobowiążcsz się, że o- 
i puścisz kraj i nigdy nie wrócisz. 
jedy- | Nabyłem dla ciebie bilet do 


Siedzisz na swoich workach z 
pieniędzmi, siałeś się znienawi- 
dzonym i nienawidzącym wszy 
stkich dziwakiem, od lat nie o- 
puszczasz mieszkania i 


z więzienia, złoży mu wizytę. nym człowiekiem z którym roz Gdańska. Poza tym dostaniesz 


służąceśo nie będzie w domu. 
Filip wszedł do gabineiu, aby 


zapalić lampę i stanął oszoło- | kimś? 


iony na progu. 


— S%ad się lu bierzesz? —, 


mawiasz jest Jan. 


tysiąc złotych. 
— Czy rozmawiałeś s 7 


— To trochę za mało. Pro- 
* aA : ponuję ci coś innego. Daj mi 
cą Nie obawiaj się braciszku. dziesią'ą część mienia pezosta- 
Nikt mnie nie poznał. Obecnie |wionego przez matkę, daj mi 


już z 


zapytał brata leżącego na ka- nie jesteśmy jusz tak podobni |20.000 zł i nigdy mnie nie zoba 


napie. 

— Dostałem się tutaj przez 
starą dziurę w parkanie — od- 
parł Karol. W ciągu 10 lat nie 
mogłeś zreprrować parxanu. 

— Nigdy nie szedłeś właści-, 
wą drogą, Karolu. i 

— Ty ponosisz za to winę, ty 
i twcie skąps'wo! | 

Bylem wychowany jak mały 
książę i naśle zostałem bez gro 
sza przy duszy. 

Nie chcę odświeżać starych: 
historii, dobrze jednak wiesz o 
tym, że ma'ka chciała mi zapi- 
sać swoże mienie. Ale po jej 
śmierci cjziec zabrał wszystko, 
a ty byłeś jego ulubieńcem i 
w końcu wszystko odziedziczy- 
tes. 

— O'ciec wiedział, że nie roz 
iwe a pier'adzy. 

— Komu to przynosi korzyść? 


|do siebie jak dawniej. Okulary czysz. 


i peruka całkowicie cię zmie- | — Dostaniesz tysiąc złotych i 
niają. ani grosza więcej! 
, -~ Pozostawmy to, Karolu. W| Karol podniósł się, doszedł 
jakim celu tu przyszedłeś? do ściany za biurkiem i naci- 
— Chcę wreszcie mieć spo-|snął palcem lewy róg ostatniej 
kój. Nie jestem już młodzikiem, | półki bib'o'eki. Ściara nagie 
w więzieniu przyzwyczaiłem się |się obróciła wraz z biblioteką 
do pracy biurowej. Daj mi posa|i odsłoniła duży safes, w któ- 
dę po Turczyńskim, którego wy|rym Filip Wirski przechowy- 
rzuciłeś. wał swe papiery i pieniądze. 
Już wiesz o tym? — Jak widzisz znem twsią 
— Spotkałem go przedwczo- | ta!eranicę, — rzekł Karel. Kon- 
raj. Przeklinał cię i przysiągł ci struktor tego safesu siedział 
zemstę. Znajduje się wraz ze; wraz ze mną w więzieniu. Mo- 
swą rodziną w opłakanej syitu- | głem cię okraść, ponieważ pół- 


me 


acji. tora godziny przebywałem w 
— Nie boię się jego gróźb. tym pokou, ale pos'anowiłem 


Dziś przed południem byłem u! od teraz kroczyć uczciwą dro- 
niego, chciał popełnić samobój: | gą. 

stwo — Filip wyjął z kieszeni| — Zawołam policie! — krzy 
hu'eleokę j pos uł ją ra s'0* kral F'lip. 

le. — Jest w niej weronal, siłą: 


Pos'znowiła nie ruszać się z miejsca. 


Położyła spolzoinie gazetę i spo'rzała przed sie- 
í bie. U'rzała obok wysokiego żandarma o złych, wy- 


Popatrzyła na niego zdziwiomym, pytającym 
— Pani będzie łaskawa okazać paszport po- 


chedzi? — zapytała 
' po rosyjsku. Głcs jej był pewny siebie, melodyjny, 


— Niech pani nie stawia żadnych pytań, niech 
pani wykona rozkaz — cświadczył oficer, 

Jadzia uśmicchnęła się wielozracząco, wyjęła 
z torebki fałszywy paszport, jaki wciąż jeszcze przy 


— Pzroszę, tu jest mój dokument — powiedzia- 


Oficer oiworzył paszpor*, spojrzał. Roz'worzył 
nieznaczne usta ze zdum znia, Spogiądał zdziwio- 
ny to na Jadzię, to ra pasznort, jaki trzymał w ręku. 


ficer stanął na baczność, przepraszał ią kilka- 
'otiku i oddalił się. 
Doszzdł do stolika przy którym siedział Sas- 


z ną wę IW Pó 


— Nie trudź się, przerwałem,lewanie z tego powody 


— Jestem tu teraz w urzędowej sprawie — po- 


Czytała | 


wiedział: — Poproszę preją o paszpart!.. 


— Co się tu dzie'e? Co za niecłychany skan- 
dal? — podniosła Jadzia glos. — Czy pan wie z kim 


Ale prowokator 
swoich zamiarów. 


powiedział; 


nazwisko... pani jest 


| 
I znowu zrcb'ła 
I 


pan teraz mówi”... Nicch pan mnie zostawi w spo- 
kejt... Dość tej zobawył... 


krok w s'ronę drzwi. 
nie rezygnował talk prędko ze 


Zas'ąnił jej jeszcze raz drogę, i kpiącym giosem 


— Wiem kim pari jest... znam pani prawdziwe 


Jadwiga Izdota — wyczdzł 


przez zęby powoli i patrzył na nią kłującymi, świdru- 


fącymi oczkami. 


Jadzia pos'anowiła n'e podderwać się . Musi te- 


raz fak zagrać swą rolę, by u tego potwora nie zo- 
s'ał żeden cień podejrzenia co do jej „tożsamości . 


Podnosi głowę i panując nad sobą krzyczy: 


pan nie ode'dzie siad, to knżę pasa arerz ować... 
jestem również osobą w tej chwili urzędową!... 

— O tym przełtonam się późnej — nie 
straszył się prowoka'or jej 


— Jeśli pen nie zarrzes'anie tych kpin, jeśli 


D 


Ja 


prze- 
gróźb. Głos tej kobiety 


wydawał mu się znajomy mimo usiłowań Jadzi, by 


go zmien'ć, 


był pełen sarkazmu 


— Przepraszam pana, pan się omylił.. mogłem 


M e aTe 


druty telefoniczne. 
M Filip nacisnął punkt dzwon- 

a. 

— Nie graj komedii, wiem,że 
Jan jest w szpitalu. 

— Bandy:o — krzyknął Tı- 
lip i rzuc'ł się ra bra'a, Karol 
wymierzył mu silny cios pięścią. 
Filin zakołysał się i upadł 1a 
podłogę. Upadajac uderzył gło- | 
wą o ciężki kant biurka i wy- 
zionął ducha. | 

Od chwili w której Karol 
stwierdz'ł, że brat nie żyie, je-, 
$o umysł zaczął pracować, jak 
precyzyjna maszyna. Sp!ondro- 
wał safes i włożył banknoty do 
szuflady biurka, zdjął Filipowi 
okulary i perukę, nałożył ją i 
stwierdził z zadowoleniem, że 
jest łudząco podobny do bra:a. 
Teraz gdy Karol upodobnił się 
do Filipa, mógt spotcjnie udzć 
się w podróż. Starego zaniedba 
nego domu nikt nie kupi jeśli 
do tego zażąda wyśórowenei 
ceny. Zwłoki Filipa będą spo- 
czywać w safesie, Należało je- 
szcze tylko zawiadomić Jana, 
aby nie wracał na posadę. 

Nagle stało się coś nieocze- 
kiwaneśo. Zapukano do drzwi 
i gdy otworzył, wszedł jakis nie 
znajomy, który przedstawił się 
'alko inspektor policii, Holczviń- 
ski, Zakomunikował mu, że Tur 
czyński odebrał sobie życie i za 
pytał czy nie w'e z jakiego po- 
wodu to wczynił. 

— Pan był u nieśo? — zany 
‘at, gdr Kool w=roz't swe ubo-| 


— Arcsztuję pamią, 2 mięć 
úd-wał — Czy pani mnię nie poznaje?... — głos jego 


| 


towarzyszko Jadwitot... 


(Dalszy ciąg futro) 
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ŻĄDAJĄC ORYGINALNYCH PROSZKÓW zn. raza. 2. KOGUTKIEM” 
HBATRZUJE JAE PROSIKI WAM DAJĄ 
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PROSZKI „MIGRENO -NERVOSIN" z KOGWYKIEM 


SĄ TYLKO JEONG ' 
slawer 2 aruwi KOGUTWA 


PaO: s MORENO -NERVOSIN" 24 TEŻ - w TAT LITRANS 


Omrgmanne 


— Tak. Pisał do mnie listy 
z pogróżizami. 

Inspelitor zauważył na stele 
butelkę i bilet  kcicjowy do 
Gdańska. 

— Czy pan wie, że Turczyń- 
ski pozostawił list pożeśnalny, 
w kórym oskarża pana, ze go 
oʻrul. 

Ho!czyński wsunął bu'elecz- 
kę do kieszeni, podarł bilet ko- 
lejowy i otworzył szufladę peł- 
ną banknotów. 

— Przygotowywał się pan 
do podróży, co? — Z ironii, bi- 
acei z jedo głosu, Kocot zrosu- 
rniał, że jest stracony. Areszto* 
wanie i rewizja jost ricaziknio 
ne, pomyślał, n'śdy nie można 
uniknąć swego losu. 

— Proszę za mną, panie Wir 
ski. 

Kerrl podniósł się. Holezyn- 
sią założył mu iea iS a por 
Iio'=oi re'a“ do przepro 


wadzania rewizii. 


a szawski, Antoni Olgiński, nabył szyb naftowy na 
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Było to w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec war- 
s Kaukazie 
i przeniósł się tam ze swo'ą żeną i córką do miasta Grozny. 

Tu spoizalo Olgińskich wie!kie nieszczęście. 

Grasujący od paru lat w okolicy herszt bandy zbójeckiej, 
Selim-Chan, pocwał ich ukochaną jedynaczkę, Martę. 

Se!im-Chan, jeszcze jako młody chłopiec, przebił kindża- 
łem ciiccra rczyjskiego, który rzucił się na piękną żonę Seli- 
ma, by ją wzisć przemocą. 

Za to zacójstwo Selim-Chan został skazany na dwadzie- 
ścia l-t katorgi, 

Udzło mu się w ośromnie pomysłowy sposób uciec z Sy- 
biru (2ko „nieboszczyk został wywieziony w trumnie). 

Po powrocie do redzinnych stron Selim zorganizował ban- 
dę wiernych mu, nicus'raszonych Czeczeńców, którzy postawiii 
sobie za zadanie „rozuzielać pieniadze bogaczy”, Porywali iu- 
dzi kegziych, a otrzymywany cd nich okup pieniężny rozdawari 
ubogim reczhańcom gór. Od tego czasu zaczęto Selima tytu- 
łować 5:'1m-Chanem. 

N/ tym czas'e Marta, żona Sc"m - Chana, urodziła 
dziecio. Zelim - Chan stał w izbie sakli ogromnie wzruszony 
otrzymarą radosną nowiną, pdy wtem zauważył, że przez 
okno sakli wsuwa się jakaś głowa ludzka o przenikliwym 
spo,rzen:u, 

Był to stary Czeczzniec, który poprosił o jałmużne. 

= Po tym Czsczeniec, obejrzawszy na'ziory dokładnie 
salo, w |'órzj zsadoweł sie Selim - Chan, opuścił 
szybt:im krokiem wieś i udał się do Wiediena. 

O5zzzło się, ża byłto jeden z tainych agentów, wysła- 
nych na poszu: wane Solim = Chana. Doniósł on księciu Ka- 
rałowo"), że Ss''m-Chan u:rywa się we wsi Naul, 

N/ wyższych sforzch wojskowych odbywsły się stale na- 
rady nzd rprawą schwytania Szlim-Chana. a jednej z ta- 
kich rerzd oficer K'N'row oświ-dczył: „Ja sam jeden podej 


* muję sę schwriać albo zabić  Selim-Chana", „Ale jak?" — 


zawo!” ebceni 
, Ale K'b'row nie chciał wyjawić swego planu. Tlum-czył 
sę tym, Że d'a ćcbra sprawy nie może nikogo wtajemniczać 
w swoie zam:ary. 

Przez dwa miesiące K'birow przebywał w hotelu w. 
Kijowie, nie wychodząc prawie na miasto. Zapuścił sobie 
przez ten czas brodę, a po tym, zakupiwszy znoszone, stare 
ubra”'«. wy'schzł na Kr”kaz. 

S:!m-Chon kazał Kibirowi złożyć przysięgę, że będzie 
zawcze w”'czył w obronie biedrvch górali, i będzie wiernie 
służył Sz! m-Chanowi. Po tym K:birow usiadł między ludźmi 
Selim-Chana. Tymczasem Czeczeniec im'en'em Halal, stojący 
na sircży na skale, przyprowadził do Scl'm-Chana jakiegoś 
śłuchor'emego starca, który przechodził obok drogą. 

Nie można było w żaden sposób dowiedzieć się czegoś 
od starca, chociaż Se!'m-Chan r niał rozmawiać na mg! z giu- 
chon'emym. Poda rzewa'ąc, że starzec nie jest naprawdę glu- 
choriemym, ale gra tylko taką role, Se! m-Chan posłał go 
z Halalem do wsi Dzriak, do niejakiego Szamana. Szaman 
miał zatrzymać u siebie starca i wybadać go porządnie, 

Tymcz2szm m'nęło kilka dni, a Se'im-Chan nie przy- 
jeż1+-}. K'órefoś dn'- z'awiła s'ę przod szk'ą Szzman1 Marta. 

Marta moprosła Szamana, żeby jej pokazał głuchonieme- 
go starca. Starzec był trzymany w zamknięciu, w komórce 
Spal właśnie na wą”:ce s'ana. vlarta pomala w nim swego 
ojca, chocizż twarz jego była ogromnie zm'eniona. Wovwarło 
to -- r'ej ogromne wrażenie. drżała cała. Zbladła, wyglądała, 
j raora, 

Szaman szybko pochwycił Martę na ręce i zaniósł ją do 
chaty, gdzie ją ocucono, 

Na*le dał się słvczeć tetent kopyt końskich. 

B:ł to wysłarnik Sz! m-Chana, który przywiózł od Cha- 
na list d'h Marty. Szlim-Chan donos:ł, ż2 będzie mógł przyje- 
chać do Marty dspiero za k'lka tygodni i prosił, żeby Szaman 
sam v"cządził sąd ned przysłanym mu głuchoniemym starcem. 

Tymczasem K'birow pozvekał całkowite zaufanie Selim- 
Chana. Pewnego dnia Solim Chan powierzył Kbirowi ważne 
zadanie do spzłnienia Kazał mu nspaść na czele dziesięciu 
ludzi na wile pułkownika T'm'riazewa i porwać fo celem 
uzyskania okupu. Kibirow znał dobrze pułkownika Timíriaze- 
wa i wydawało mu się, że popełni wielkie przestepstwo, jeżeli 
napadnie na jego willę. Korzystając z tego, że siedział z Selm- 
Chancm w pewnym oddaleniu od pozostałych jego ludzi, Ki- 
birow postarowił go zastrzelić i sięgnął już ręką po rewolwer. 

Potem jsdnak K birow poniechał tego zamiaru w obawie, 
że ludzie Szlim-Ch-na ukryją przed całym świat2m śmierć 
swsgo wodza 1 pod pl-szezyk.em imienia S-!''m-Chana będą 
nadal nop>drli na bróatą ludność Kaukazu, K'birow postano- 
wit zastrze :ć Sziim-Chana tylko w obecności obcych ludzi, 
na oczach wielu świadków. K$b'row musiał spełnić rozkaz 
Sz'im-Chana. Na czele dziesięciu ludzi wyruszył do willi Ti- 
miriazcwa. 

Po obszwładnieniu dwóch Kozaków, pilnujących willi 
Kibirow wraz z dwo'siem ludzi z2 swojei grupy wślizgnęli się 
ccho do sypialni Timiriazewa. Skierowali rewoiwery w jego 
stronę. 

Cty Kibinow stanął z pojmanym pułkownikiem przed Se- 
lim - Chznem, T.miriazew patmzał wciąż na Kibirowa, jakby 
sobie coś usilujac przypomnieć, 

Na rezi:az Selim - Chana Kibirow wraz z Achmedem czło 
wiekiem z bandy Selim-Chana, zaprowadził Timiriazewa do 
wsi Korbek. do Czec»eńca Chadżina. 

Już w obecności Chadżina Timiriazew mówi cicho do Ki- 
birowa po francusku: „Czy nie zna pan przypadkowo 
Kibirawa ?*. 

So''m-Chan zażądał od Timiriazewa dużego okupu. Gdy 
otrzymał żndzną sumę, Solim-Chan kazał Kibirowowi wypro- 
wadzić puł:ownika na drogę, prowadzącą do Wiediena, a po 
Irodze po!esił mu wycjątnąć od Timiriazewa różne wiado- 
mości co do akcii wojska przeciw niemu, Se''m-Chanowi. Ki- 
Jirow nowiedzizł wtedy Szlim-Chanowi, że będzie udawał 
azed Tim rirzewem szpiega carskiego, aby pozyskać zaufa- 
nie prl:ownika. 

Kibirow czuł przy tym, że kręci mu się w głowie na 
myśl o tym „planie”, 


Szybko jednak Kibirow opanował się. Spojrzał 
trochę nisspckojnie na Selim Chana w .obawie, że 
ten zauważył jego zmizszarie. Ale Sel'm-Chan był 
tak zac-wyceny planem Kibircwa, że nic nie za- 


uwz*gł Przeziunie, zwrćc't się jeszcze do Kibirowa 
ze słowami, pelnymi uznania 


nA A A: M O NA 


— Wiesz, Ali, muszę ci powiedzieć kompiement. 
Żaden z moich dżiśitów nie ma takiej mądrej glowy 
na karku, jak ty. Ale nie prze'muj się zbytnio tą po- 
chwałą. Nie lubię kiedy ktoś przejmuje się swoimi 
zao!nościami... 

— Szczęśliwy jestem, słysząc takie słowa z two- 
ich ust, Chanie.. — odpowiedział Kibirow pochleb- 
stwem. 

— No, Ali, idź już, Odegraj tylko dobrze swoją 
rolę. Mo, mój ty „oficerze carski”, postaraj się od 
Boo wszystko wydostać! — uśmiechał się Selim- 
, Chan. 

Kibirow poszedł po Timiriazewa, który po na- 

pisaniu listu do żony został znów zaprowadzony do 

| chaty Chadżina i przecywał tam przez cały czzs. 

. Obchodzono się tam z nim zupełnie nieźle, dzięki 
| interwencji Kibirowa. 

Po odejściu Kibirowa Selim Chan zawołał do 
siebie swego „ministra financów', Kadi'ego. 

— Siyszycz, Kadi — powiedział Sel'1m-Chan — 
nasz nowy dżigił ma głowę na karku, aż miio! 

— Tak, i ja to zauważyłem. On jest bardzo 
zdolny i oddany nam. 


yy 


— 


Z 


Nagle Kibirow mówi dziwnym głosem: 
— Panie pułkown:ku... 


— Kazałem mu uwolnić pulkownika, a przy tej 
okazji poleciłem mu, żeby od niego wydobył niektó- 
re tajemnice. 

— Czy sądzisz, że pułkownik jest głupcem!.. że 
mu coś cpowie? — zauważył powątpiewająco Kadi. 

— Słuchaj dalej, ty niecierpliwy abreku! — po- 
wiedział gniewnie sieco Selim-Chan. — Gdy po- 
wiedziałom Alemu, o co mi idzie — Ali wpadł na 
doskonały pomysł, który mu na pewno umożliwi 
wydostanie tajemnic od pułkownika. Ali oświadczył, 
że będzie przed pułkownikiem  Timiriazewem grał 
rolę szpiega, carskiego oficera, który przebrany za 
Czeczeńca wdarł się podstępem w nasze szeregi. 
To dopiero pomysł! Cha - cha - cha... Już on wzź- 
mie pułkownika na tę wędkę!.. Już go nakłoni do 
| gadania... 

— To zależy... Jeżeli mu Tim:riazew uwierzy, 
to dobrze. Ale czy mu uwierzy?— odezwał się Kadi. 

— Już ty się nie bój o Alego! To sprytny dż:git. 
Ja osobiście jestem przekonany, że odegra wyśmie- 
nicie swoią rolę. On ma głowę nie od parady! I po- 
trafi mówić, gdy potrzeba! Timiriazew będzie prze- 
konany, że Ali jest naprawdę przebranym oficerem 
carskim, Cha - cha - cha... 

— Posłuchaj, Chanie. Jeżeli się okaże, że Ali 
odegra! należycie swoją rolę, jeżeli rzeczywiście 
uda mu się wydostać potrzebne wiadomości od puł- 
kownika, wtedy wystąpię z pewnym projektem. 
Trzeba wykorzystać takiego ażigita. 

Co to za projekt? — pyta zaciekawiony Se- 
lim-Chan. 

— Jeżeli Ali okaże się naprawdę tak bardzo 
zdolny, to powinniśmy go posłać do wyższego do- 
wództwa wojskowego... — mówi Kadi. — On bę- 
dzie naczym ta'nym 1 


wywiadowcą. Toby s'ę nam 
j ogromnie przydało, Wieczielibyśniy zawsze, co za- 
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mierzaj Wiedzielibyśmy, co się 


wrogowie. 
dzie': w ich szeregach, na kiedy i gdzie przygcta* 
wują pościg za nemi, jakie mają piany, kto z na- 
szej bandy jest ich szpiegiem... I wiele innych, po- 
żytecznych wiademości conos.iby nam... Ali naca- 


ą nasi 


wałby się do tego rodzaju pracy, nie uważasz, 
Charie? w 

— Podoba mi się twój pian, Kadi — powiedział 
Selim Chan po ckwili zesianowienia, — Kiedy Ali 
wróci, pomówię z nm na ten temat, Tax, słusznie... 
On by potrafił dostać się, powied-=my, do karce- 
larii Michc'ewa, albo do puiku Leśnicwskiego, Nie 

oznaliby go tam... 

i W e samym czasie, gdy Kadi i Szlim-Cen 
prowadzi.i tę rozmowę, Kibircw szedł sam jeden do 
aulu, w ltórym znajdował się Timirizzew, 

Szodł powoli, pogrążony w głębokich rozmy- 
slan.och, y 

Myś'ał o tym, w jaki sposób bardziej jeszcze 
wzmocnić zaułanie Selim - Chana, W cbecnej sy- 
tuacji to było najważniejsze, Im większe bęcze za- 
ufamie Salim Chana úo nieśo, tym łatwiej będzie 
jemu, Kibirowcwi, urzeczywistnić swój plan: schwy- 
tać żywcem Se!'im-Chara. 

Kibirow był bardzo zadowo!ony ze swego 
ostatniego pomysłu. Pewny był, że jego oświadcze- 
nie o zzmiarze odegrania roli ciicera carskieśo 
przed Timiriazewem degna od Selim-Chara naj- 
mniejszy nawet ślad podejrzenia. Kibirow wie, że 
używając prawdy można niekiedy bardziej kogoś 
oszukać, aniżeli używając kłamstwa... Kibirow wi- 
dział zachwyt Selim + Chana. Ten spostrzegawczy 
człowiek był na tyle przejęty jego planzm, że nie 
zauważył nawet bladości, która pokryła twarz „Ale- 
go", gdy wystąpił ze swoją piopczycją.. To wy- 
magało ogromnego wysiłku wewnętrznego i cgrom- 
nej ostrożności, i Kibirow był dumny, że się na to 
zdobył, 

Kibirow jest już teraz pewny, że Selim-Chan 
ma do niego całkowite zzlulanie, bez zastrzeżeń. 
A jednak chciałby jeszcze bardziej utwierdzić się 
co do tego zaufania swego obecnego „wodza”. Chciał- 
by csiąśnąć taką pewność, żeby już nigdy ne 
mogły budzić się w nim, Kibirowie, myśli tego ro- 
dzaju: „a może jednak Selim-Chan podz;rzewa mne 
skrycie? Może celowo okazuje tyle sympatii „A'e- 
mu“, a w rzeczywistości ma mnie dobrze na oku?!.., 

Po trzygodzinnej przeszło drodze Kibirow przy- 
był wreszcie do sakli Chadż!na. Timiriazew patrzy 
na niego wystraszonym wzrokiem. Wydaje mu "ię, 
że ukazanie się tego Czeczeńca, kióry go cwej rocy 
porwał z jego mieszkania, nie wróży dlań nic dobre- 
go. Chcą go może zastrzelić?.. Może jego żona odda- 
ła całą sprawę w ręce policii i nie położyła pienię- 
dzy we wskazanym miejscu? Jeżeli tak — to jego 
los jest przesądzony! 

— Pułkowniku Timiriazew, niech pen idzie za 
mną! — mówi do niego Kibirow per „pan“, mie 
chcąc go tykać. 

— Dokąd? 

— Chodźmy... Niech 
złego panu nie zrobimy... 

Spokojny głos i sposób zwracania się do niego 
per „pan“ rozproszył obawy Timiriazewa. Pocziił 
nagle, sam nie wiedząc, dlaczego, dziwne zaufanie 
do tego czlowieka, przed którym drżał doychczts. 

Poszedł za Kibirowem, który go wyprowadził 
z aułu i oznajmił mu: 

— Panie pulkowniku, doprowadzę pana do szo- 
sy, która prowadzi do Weidiena, 

— Więc jestem wolny? pyta zaskoczony Ti- 
miriazew. 

— Tak — odpowiada Kibirow. — Właściwie 
powinienem panu zawiązać oczy, aby pan nie 
znał drogi, którą idziemy... ale.. hm.. Pan nas 
przecież nie wyda, nieprawda? 

— Skąd pan jest tego taki pewny? — pyta 
Timiriazow zdumiony tym dziwnym pytaniem „czło- 
wieka Selim-Chana", 

Kibirow milczy chwilę. Nie odpowiada, Idą obaj 
przez dłuższy czas , nie odzywając się do sieb'e ani 
słowem. Nagle Kibirow mówi dziwnym glosem: 

— Panie pułkowniku... 

Nie może jednak dokończyć zaczętego zdania. 
Czuie, że teraz musi wszystko zaufać Timiriżzewo- 
wi. Ale nie może stów wydobyć ze śc'śniętego gardła. 

Timiriazew widzi zmianę w głusie, w zachowa- 
niu się odprowadza'ącego go człcwieka. Znów w 
umyśle jego błysnęło dawne podejrzenie. Chwyta 
gwałtownie rękę Kibirowa i pyta drżącym glosem: 
Boże mój, czyżbym się nie mylił?! To pan 
Kibirow?! Oficer Kihirow?| Pan?! Proszę mi po- 
wiedzieć prawdę!.. 


się pan nie obawia, nic 


[Dalszy ciąż jairo) 
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Zaostrzone wyroki na ludewcó 


w apelacji za udział w strajku chiopskim 


Przed Sądem Ol:ręgo 
zaczow.p, odpowiadali Jaszub 


ki w Sokołowie na kary na 4 
m'es.ące aresziu Za czynny u- 
dział w zajściach w czasie t.zw. 
strajku chłopskiego. 


więzien.a, MN 


m w| na 7 miesięcy bezwzględnego 


3 ARRUS | 
Marszał, Leon Cisek i Józef: cięcy 
Gut, zasążzeni przez Sąd Grodz|a Guta na 5 m. 


farczała na 6 me- 


bezwzgiędneśo więzienia, 
ow. > Aee 
cy więzienia, 
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Stanisław Bak i Rudclf Jodło 
wski odpew.ażali przed Sądem 


iGrodziim w Tarnczrześu, cs- 


Od wyro::u skazu,ącego, ape-, kzrżeni o to, że podczzs straj- 


lowali zarówno eskarżyciel pu- ku r 


alacgo w Sierpniu b.r. siią 


bliczny, k!óry comagał się kary,i groźbemi zmuszeli nie sol:Ca- 


osirze,sze,, jak i skazzni. 
pi] 
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zujących się z atcą sirajko- 


W wynisu rozpaczy azelacyj, wą do udzialu w pochodzie d2- 
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Ozręgowy skazał Ciska! monsiracynym w Grębowiz, 


TOR 


esuwa berpovircirle 
pias: 


jest niesirużzony w poszukiwaæ-| 


sób reklzmy wymyślił 
pośrednik nieruchomości, który 
przy pracy propaśaudcwej pe- 


mi Gdy pośrednik Gowiadu,ej Oświadrza wszem wobec, 
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Nowe pomysty amerykańskich 


Świat handlowy w Ameryce! = 


b adłów tyb, 


Kosztowna ta reklama opłaca 
niu nowych matod rekiamo-| się, posreunizowi, albowiem je- 
wych. Oio zupełnie nowy spo-| fo przedsiębiorstwo doskonale 
pewien; prosperuje, 

a NF, Hut, 
Nieran'ej oryginalnie reklamu 


i 
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gdzie doszio później do krwą- 
wego starcia z policją. 

W wyniku rezprawy, Jedłow 
ski zosiał uriewinniony, nato- 
miast Bak skazany został na 
imiesięc aresztu z zaw.eczeniem 


wyscnania kary na lat 3. 


Od wyroku tego apelował os- 
| karżyciel publiczny i obecnie 
iw wyniku rozprawy apelacyjre 
Jodłowski skazany został na 
2 miesiące aresziu, Bąk zaś na 
cziery miesiące. 


zp:ekarza W. Borowskiego 
Żącać w gp} i sł. opie. 


KGDCŚW 


kruchą szynkę. Wytwarza bo- 


| wiem szynkę 


się, ża litaś nie tylko nosi się z| udalo się jej rozwiązać zagad- | twardnie'ą, podzzas gdy lewe- 
„onie procukcii szynek. Że dzię go pozostają delikatne 


poważnymi zamiarami nabycia 
gruntów, 


ale posiada również, 


| 


r 
ki przeprowadzonym badaniom 


pieniądza, cosyla mu przez goń. produkuje delikatną w smaku, ma na razie nie wiadomo. 


ca list z wyliczeniem wszelkich 
valet danej posiadiości ziem- 
skiej, oraz n:alkę z gołębiem, 
 Pośrędnix ao oferiy dciącze 
jeszcza krótki liścik, w którym 
prosi odbiorcę, aby w raz:e gdy 
zamierza nabyć posiadłość przy 
czepił list do szyi golębia i pué 
ch go wolno. Przy tym zzpra- 
sza odbiorcę listu na kilka dni 
do danej posiadłości na polowa 


Wieści 
ze sv iada 


WEZWANIE ,CZARNEGO SMCKĄ" 
WYWGŁUJĘ CDDŹWIĘK 
TOKIÓ. Suetjio Yoczlkawa, czło 
nek centralnego komitetu społecznej 


paciii ludowej, zastosował się do 
wizwama  przewódcy  „Czermego 


Samota" Mitsury Toyzmy, żądzjącego 
Etywidacji wszystkich stronniętw i 
siwarzemia organizacji partii narodo- 
woi, 

Spsłecana partia ludowa pociads w 
ponucmeasie 36 przedstawiciel.” 

m A W CAŁEJ JAPONII 
NA RZECZ OFIAR BOMEARDO- 

WANIA i 

TOKIO. W całej Japonii zorgeni- 
rowamo zbiórkę pa rzecz ofiar bom- 
o radowania kanonierki  „Panży”, 
zło 30 stowarzyszeń ameryka 
apofsgkich bierze udział w tej 
i Lista składek będzie zzmbnię” 


siazie wręczora ambasadzie zqecy- 
kańsk'aj w K 

KTO L DYKTA 
MCZE BYĆ AMCRYKANINEM 
WASZYNGTON. 


komisii 'migracyjnej Samuel Diek- 


sien wmiósł projekt ustawy, która Ly macie z 
zabraniała pizyzn»wać obywaięsstwo wiecie j 
Sżanów Zjedn. oscbem, wierzącym W, lące zagadnienia i 
sys'zm dyktatwy iub czyniącym pro", wych kiepotów, 


paganiz na rzecz dyktatury. 

Jzk wiadomo, konstytucja Stanów 
Zeda. odmawia obywatelstwa anar- 
ehistom. j 

ZDERZENIE SAMOLOTÓW 


LONDYN W pobiiżu Chirchester|ków, w jaki sposób 


ia 15 stycznia, a zebrana suma zo”, 


| 


TURĘ NIE gp 


Przewodniczący BL 


1 


l 


w E 

j 
Pont” 
a 


Na 


W północnej dzielnicy War-, solidniejszych ku 
szawy wielkie wrażenie wy-jć yy 
warta wiacemość o dokonaniu 
wielu oszustw przez znanego 
i begatego kupsa Moszka Brau 


na !'Maranowska 25). 


Braun zajmował się hand'em 


przyborów do kapeluszy, čo- 


slawami do w.qkszych firm tej 


branży vtaz posiadał wiasną 


fabrykę różnych ozdób. Przez 
szereg lat uważany był za jed- 
nzgo z najzamożniejszych i naj 


taką sum 


| dziedzinie. 
Przed 
»raftn zwrócił się do kilkudzie 
sięciu kupców oświadczając 
im, że otrzymał więlkie zamó- 
wienią, które niewątpliwie przy 
niosą jemu i innym kupcom 
zrocigwe zyski. ` à 

W zwiazku z powyższym da 
wał huriowrikom zamówienia 
na tower, kryjąc należność 
wekslami i czekami. 


wyłącznie z l2- 
wych ud świńskich, Dlaczego? 
Specjaliści przez dłuższy czas 
bzdali eposób bycia świń i usta 
Eli, że gdy ceś gryzie świnię, 
się pzwna fabryj:a konserw | ćrapie się cna tylko prawą no- 
sluśuie się gułębiami pocziowy| mięsnych w stanie Arkansas. | gą, nigdy zaś lewą. Z tego też 
że; względu mięśnie prawego uda 


Jaki skuteit odniosła ta rekla 


kilkoma miesiącami 


TYLKO ZA 10 GR. 


W WIGILIIKA PRZYGÓD 


| noi iii 


TYLKO ZA 10 GR. 


R 


KARCLĄA ZAGURY I MŁODEGO KSIĘCIA MICHALA KO- 


RYTYRSKIEGO 


ALEX, KRUL MAGIROW 


NA PIASKACH SAHARY — PANTASTYCENA OPOWIEŚĆ 


OBRAZKOWĄ 


ANIA S:'EROTKA 


GPGWIEŚĆ CBRAZKO WA O DZIEWCZYNCE, ©C ZLOTE 


SERZUSZKO MALA 


a 


PRZYGODY TOMEA 
FILM OBRAZKOWY O_ PRZYGODACH  BOHATERSKIEGO 
PELAKA W PUSZCZACH AFRYKI - 


RAKIETA X-10 


NIEZWYRŁE 


— FANTASTYCZNE PRZYGODY NA RAKIĘ 


CIE MIĘDZYPLĄJETARNEJ. SENSACJA, EMOCJA! FILM 


CZRAZKOWY 


NASZA WIOSENKA 


WZRUSZAJĄCA  CPOTTZŚĆ RYSUNKOWA O MAŁEJ. SŁÓD 
KIEJ W;OSENCE DLA WSZYSTKICH — CZYTAJCIE 


MATKI I CÓRCE 


3A 


ESKADRA ORŁOW 


WSZYSCY YA JEDNEGO — JEDEN ZA WSZYSTKICH. 


FILM RYSUNKOWY 


ORAZ POWIEŚCI 


SYTER SZALEJE W WARSZAWIE 


Wszołej Pigi 
W KRADNAE SLONCA I KYTATĆW 


FLIP i 
TO WSZYSTKO ZNAJDZECE W 


Najwesziszą powieść s życia 


Powieść o ubogiej kwiacigrece 


BIAŁĄ DAMA STRASZY NA 
PENSJI 
Powieść o piątce uczennic 
SERWUS (TERDZIU — SERWUS 
LIERCZEUI 
Wszacły dizlog urwisów f L d. 


FLAP!! 
NUMERZE ŚWIĄTECZNYM (114-3 


„ŚWIATA PRZYGÓD 


wraz z „Wicsznką* tygodnika obreziowego dia wszystkich 


TYLKO ZA 
DO NABYCIA WE WSZYSTKICH 


Po upływie pewnego czasu 
pękła bomba: Weksle pószły 
do proiesiu, czeki nie miały 
posrycią i więlu wystawców 
akcepiów oświadczyło, że pod 
nisy ich są sfałszgwane. Zrozpa 
częni kupcy zwrócili się do 
Brauna, okazalo się jednak, 
że pized terminem płatności 
wcksli i czeków zbiegł en, po- 
zostawiająż żonę i dzieci. 
Zawiedomiona polsja wszczę 
ła enerśiczne dochodzenie, 


BIETZe przewozowym 


-_ Dziwną historię mesiala wysłuchał połcja i dlatego mus 


W dniu wczorajszym policja 
zawiadomiona została wiadomo 
ścią o dczonaniu zuchwałej afe 
ry w biurze transportowym Wel 


zk rozwiązać najbardziej pa- 
wy,ść ze straszi:- 
c utraciliście miłość 
osób ukochanych, praźzęliście prze- 
prosić się z ludźm, z którymi zerwa- 
„ście — a nie potraficie tego doko- 
nać? Chcecie wiedzieć jak uzyskać 
pracę, w jaki spozób dojść do zarob- 
zmienić interes, 


aderzyły się dwa szmo!cty wojckó» |jak rozwiazać nuriwące Was intrygi? 


ej pioci uśrzcili życie. 


KATASTRCFA SAMOLOTU 
SANITARNEGO 


NIE MĘCZ SIĘ! Sem tego nie ro- 
zwiążesz, Mesz tylko jedną właściwą 
drogę. Zwrócić się do człowieku. 


ALSIER. Samolot sanitarny, który |który korzystając z fenomenalnych 


przewoził raznego żołnierza, 


czł. ; 
fo w szpitalu. 


dostał ; zdo'ności 
sią w okolicy Ampsre w burzę śnież- jl:'ch wprowadzi Was na 
ną i rozbił się w górzch. Trzech drogę 

jw z:łęgi ciężko ranych, zmar tym, któcy widzi Twoją przyszłość 


ludze 
à wiaściwą 
lepszego jutra. Człowiekiem 


wyczuwania losów 


Re: 


jest słynny jasnowidz i grelolo 


R:nny żoła'arz, którego przewożo- | Nelson. Nio zwiekai ani chw, a'e 
mo z odiagłogą forbu, położonego Aa | zarz Nziś napisz do ROLFA NELSO- 


pusim’, ocalał 
z ORACZ7RT RUNUŃSZIE 


- PRZEŻYŁY JEDEN DZIEŃ 
CZERNIOWCE. 


NA, Warszawa, Pinsa XI 37 — 8,P'sz 
o wzzysikim co Cię dzęczy, stawiaj 
pytanie. Dolącz do listu datę urcdze- 


Prasa donosi, te nia, adres oraz 3.50 zł znaczkzmi po- 


azworzedi. które urodziły sę w Jas». czioewymi jako honorarium za pcśw'ę- 
szok, zmarły, pczeżywszy jeden dzień. coną rzetelną i czysto Rag: 


Nisrmowięta były 
ł wzdyły: 3 dziewczueli: 
mów, chłcozznk 1.100 gr. 
Majka ich, Żvdówka, Mzżka We's- 
amy". ma 25 tat i powiła dotych- 
€zse S-m'oro dzieci. z częga dwse 
po>ywa w b i 
Be 


areo drcbn'utkie pracę. Poradę girzymasz w ciągu 
po 900 gra- dni. ; 


(TA R WAŻ OD 
Kupon riścwy ra prywaizy szor 
«u Rola Nelecza, ri, P'rea 37 m. f 
Zs 3 — 7 pp. Ckszicsl zamies” 

=? 15 ataei tofia S zł. 


akłócony spokój domowy, nie 


wyświetić zagzdye 
Ifa Szackiego, 
| Warszawie. 
Do policji zsłogił się współ- 
racownik wspomnianego biura 


zwrócili się do niego: 
Frydman, wł. biura przewczo- 
węśo (Zamankęfa 12), Abram 


Dzierżgowski, Fajwel! Waliwer 
Stanisław Kamiński, którzy 
przedstawicieli sfaiszowany do- 


i 


ent, na mocy kióręgo Glei- 
ser wydał im tewar przęznaczo 
iny dla Mojżesza Szulca. 


Wszystkich wspomnianych na 
tychmiast zatrzymado, towar za 
bezpieczęno. A NG =" 

Kilka godzin po tym Gleiser 
znów przyszedł do policji i œ 
świadczył, że żadnego falszege 
stwa nie było i że on wydał tè- 
war omyłkowo. Poprzednie za- 
meldowauie złożył na skutek ra 
mowy konkurencji Frydmans. 

Obecnie władze śledcze bada 
ją wszystkię wspomniane okoli- 
czności i na pewno wyświe:lą 


2.28 


x OG LEENI 


a 


| E midi SIE 
| ŻYCIE 
KOBIECE 


Bielańska 3 w 


zaak Gleiser i zameldował, że 
Chaim 


reniów. 


ciekawą zagadkę walkt kaaku- 48 


10 GROSZY 
KIOSKACH GAZETOWYCH 


0 zł w portfelu aierzysty 


ę wpadło wielu kup 


pców w tej 


r 
cow ; 
Frauna jednak nie odnalęzio- 


no. 

W toku dochodzenia policy;- 
nego wyszlo ną jaw, że oszusi 
ponzciągzł kilkunastu kupców 
na łączną sumę około 50.000 

Między innymi Szlamę Ber- 
linera (Leszno 8) właściqiela 
wytwórni dodatków nabrał na 
2000 zł. 

Za zbiegłym rozesłane listy 
gończe. 


Fala sttajków w Nowym Jorku 


rozszerza Sę niasstzANi 


NOWY JORK, Fala stra ko- 
wa w Ncwym Jorku rozszerza 
|się. Obięłą ona nowe 4 przed- 
śięb.orstwa. W piątek musieno 
zamknąć z powodu strajku da! 

ze flie pewnego domu tewato 


Aresztowani w czwartek 


przed ječną z ręetaurecyj człon | 


kowie straży strajkowej w licz- 
bie £0 skaz:zni zostali na śrzyw 
nę do 100 dolarów, względnie 
za więzienie do dni 90, 

W czasie pencwnych rozru- 
chów przed jedną z fabryk sa- 
mochotowych w Kansas City, 
szereg csćb edn.osio rany. Are- 
sztowano ponad 100 oeth, 


ża tolsrowanie n erzedu 


sargio pizad sącem 2 oerlisrów ko lowych 


Wczoraj przed Sądem Okrę- 
jowym w Warszawie toczyła 
ję sprawa dwóch  poriierów 
noielu „Gdynia“, mieszczącego 
się przy ul. Marşzalkows!-iej 
108, Władysława  Panasa i 
Władygłzwa  Walaszczyka, os- 
"arżonywh b ułatwianie nięrzą- 


KiRakrątne rewizie kobiece! 
policii obyczajowej, dokonywa- 
ze w hotelu, wawriły, że por- 
ierzy wyna r:zweli poloje „na 
Tiigi W numergch zas'a- 
waruy nasii". ers evm hożeł 


|śromądnie odwiedzały rejestro 


wane prostytu.lki, 

Per ierzy da winy nie przyz- 
zawali się. Twierdzili, że po- 
ioje wynamowali wyłącznie 
srzyęzdnym, a n'e micli pra- 
wa zabrcaić, jeśli zamieszkały 
w haielu gość sprowadzał do 
numeru niewiasty, 

Panas jn$ bv} raz karany za 
'glerewnnie r'crzedu ra 6 mie- 
"ęzy więz cenia z zawieszen' em 
Na wszorajzzę roztrawe pswo 
łaa kilkcnasu świadków, w 
'ej Jicztie rr'ic'antki, które 

rewiziy 


mi 


ZCH 


KO 


ezkrwawy bój oii 
Od kilku dni do sekretaria-! 


tów Komiieiów Olimpijskich 
pańsiw Europy i poza europej- 


Pułki japońskich żołnierzy, |ją, Że są „chożążymi* pięknej 
złożone z młodych roczników, | idei barona Goażertin i rozsy- 
a wśród nich z wielu wybiinych | rczcyiają do pańsiw europej" 
skich wpływają zaproszenia na asów bieżni, boiska i basenu; skica zaproszenia na bezkrwa- | 
Igrzyska w Tokio w 1940 roku. śpieszy na fron? chiński by brol wy bój — na Igrzyska Oiimpij-, 

Bez mała rok wstecz perspek nić, jak gloszą hasła: — Ojczy-| skoie do Tokio. 
tywa zwiedzenia stolicy „Wscho zny i honoru. Japończycy snać uważcją, że 
dzącego Słońca" intrygowała! Siatystyka krwawych walk bij do roku 1940 rozprawa zbro,na 
nietylko sportowców, ale i zwy tewnych no'uje sumarycznie :-| na Dalekim Wschodzie zosta- 
kłych śmiertelników, dla kió-; lość zabitych i ciężko rannych.| nie zakończona i „błogi spokój” | 
rych wyjazd do kraju egzoLycz | W riejednym domu matka - Jaj nasanie w kraju „Wschodzące 
neĝo, jakim jest Japonia przed, ponka czy ojciec - Japończyk | go Słońca" i będzie można uso | 
stawiał wiele uroku. Ale jak to płaczą nad świcżą mogiłą swe- | ścić i zainkasować setki tysię- 
rzekł pewien polityk wszech- fo syna, poległego na dalekim; cy do'arów od setek tysięcy ta- 
wiedzący: — Nigdy nie wiado- froncie chińskim... į rystów z catega świata. 
mo co wpadnie Co giowy... po-, Walka trwa. Huk armat nie] Czy wojna na Dalekim Wscho 
lityzowi i oto jesteśmy ustaje. Rozgrywka jeszcze nie. dzie skończy się w roku 1940? 
świadkami krwawej  rozpra- skończona... |Wedłu$ przewidywań  japoń- 
wy zbrojnej na Dalekim Wsch | Mimo to Japończycy uważa-, skiego sztabu generalnego roz- 
OET 1 < OE |..." RJ r IA 

F 2 
ra 


Nie zdołali powaić... Deb 


- 2z v NE 3 s x 
Auskiacy hokelść wywalcz:l na Śląsku ty) o remis 

KATOWICE. W sobotę wie- bym tempie. Prowadzenie zdo-| wszelką cenę dążą do zmiany 
czorem odbył się w Katowicach był dla Ausiriaków Schneider. | wyniku zagrażałąc raz po raz 
mecz hokejowy między austria| W chwilę później wyrównuje, bramce gości. W tej tercji jed- j 
ckim zespołem „Team Alpej-| Burda po kombinacji z Urzo-j nak bramkarz Austriaków, któ 
ski", złożonym z graczy Klagen! niem. Pod koniec tercji Schnei-, ry na ogół był słaby, bronił do- 
furt S. V. oraz Loeben Insbruck | der po raz drugi umieścił krą-!brze, nie dopuszczając do zmia 
a Dębem katowickim, zakończo ; żak w bramce miejscowych, zdo | ny wyniku. drugiej połowie 
nym wynikiem remisowym 2:2, bywając dla swoich brw pro-jtej tercji gra się wyrównała! 
(2:1, 0:1, 0:0). wadzenie. przy zmiennych atakach obu, 

Drużyna ausiriacka grała na) W drugiej tercji więcej z gry stron. Wynik do końca meczu 
ogół słabo, mimo, że przewyż- miał Dąb, jednak ich atak za- nie uległ zmianie. 
szała misjscowych grą zespoło! wodził pod bramką, nie umiejąc| Aus'riacy wystąpili w skła- 
wą. Grali oni zbyt mięlcko. Dąb wykorzystać wiele dogodnych, dzie: Mueller, Agsenburóer — 
za”rał gorzej niż zwykle. Słaby sytuacyj. Wyrównanie zdobył: Egger, Raummeker — Stertin 
zwłaszcza był bramkarz Metz- z dalekiego strzału Burda. [— Schneider, Gosnik — Ru- 
ner. Pierwsza połowa trzeciej ter scher — Prozhmer. 

W pierwszej tercji gra nie cji upływa pod znakiem prze-| Sędzioweł p. Mikuia. Widzów 
ciekawa, przeprowadzona w sła wagi miejscowych, którzy za ponad 1.000. 


© tytul mistrza wsze:kwag walczą 


ies armat (rwa, « Japonia wysyła 


mpijczyków w Toki 


ć € 


29 AAA 


prawa z Chińczykami jest na 
usoińczeniu, Życzą sobie các 
zresz ą i pańs.wa inne, kióre 
umieściły swe kapiiały o.brzy” 
mie w Chinach i praścą je ra- 
tować| nie Chiny, ale kapitały). 

Ale dość pouiiyki. QCbecnie 
bzrdzo żywo dyszu.owana jes: 


sprawa przeałcsienia Igrzysk 
Olir:pi skica do inzego paźet- 


wa. W prasie zaśranicznej pc 
suwa się spoxcirg Fin!emdię, ja 
ko teren Iśrzysk. Mówi się i pi 
sze o konieczności odebrania 


Japończyskom mardaiu gospo- 


dzrza lśrzysk, gdyż „żół'e pań- 


s wa” zorulzalo piekne i szia-! 
|czetne idce giocicie!ia pokoju. 


— barona Couber.in. 

W tej chwili syiuacja jest i- 
sio.nie zaśma.wana. 
nie bacząc na ewen uainy wy- 


nik „spo:kania” z Chinami, wy ro 


ET 


E kr 


Rustrelia lepsza od - 
Nieficów 
SYDNEY. — W Melbourne * 
rozpoczął się mecz tenisowy 
lLiemcy — Ausiralia. Pierwsze 
ĉo dnia rozegrano 3 spo.kania, 
z kiórych Aus'ra! czycy roze 
s.rzyśnęli dwa na swcją ko- 
Crzwlord pokonał Hezkla.- 
6:2; TS. 

Crama wygrał z Mic Czak 
6:2, 6:4. 

Para Czawford — Mas Grath 
zwyciężrła rarę Crama — Hen 
kel 6:4, 9:11, 6:2, 11:9. 

a - - 
W Koszwia d trze 
ERIA 

Słynny piywak francuski $- 
rckordzis a świa.a Taris, k óe 
ry zcsiał zawodowcem sterio- 

(wał ostatnio w Moskwie, pora 
sząc szereg do-':liwych klęsk. 
Na 200 m zwycięswo odniósł 
WacTew w czasie 2:17,3. Taris 
zajął zaledwie czwar'e miejsce, 


Jeponia c-'a*r'an czes 2:21,7. 


. Na 400 m Francuz był dan'er 
piąty z czarem 5:03,6 sek, 


syia zaproszenia do pańs.w i Pierwsz» był Gołubiew w czas 


serdecznie zaprasza do Tokio. 
Czy państwa skxorzystaą zi 
zaproczenia? Czy zzów wztyd- 
| 


liwie przymunie sie oczy na 


spewue sprawy" i dia., święte- 


go spoko,u ogiosi się, że Jano: 
nia ma.. prawo organizcwać I- 
grzyska? Czy bedą sprzeciwy? 

Na te pyiania nie s:araimy 
się odpowiedzieć zbyt wcześ- 
nie. Zresz'ą, jak tu oďpowił- 
dać, kiedy z Da!'s"*'eża Wscho- 
du ćochodzą jęki korz-cyc!: . 

(miecz.) 


„ZY SWĘ 
KRT"M 


pz 


itosuje się 


Hocmolok nsure WADY NASK 


sie 5:0,6 gek. 


I zzów zwydężyla 
pasza C Gia 
| Na stadionie w Wembley ro- 
ześrane zos'ały zawody łyże 
wiarskie o mistrzostwo Angi. 
Mis'rzoswo zdobyła znowu 
Cecylia Colledge przed „wiecz 
nie ćrufą' Megen Tavlor i trzy 
na*'ole'r'ą Daphne Walker. 
Wśród nanów ty:uł obronił 
Graham Sharp. k 


enue „lóż aa i e Y ŻuT HOAR 


AIR-AGE" 


RKA f-k a d>rosł"ch fk l n == 


Ulrzymy Polcków z ata ty 


Schme ing-Louis w Berlinie 


W Światowym Związku Po-| 


na ćwizto ych g zystach spzrżiozy:h 


Warunkiem odbycia się posz 


lazów z Zaśranicy odbyła się czególnych konkurencji będzie 
somirencja na temat zorganizo zgloszenie się do nich conaje 
wania drugich iśrzysk sporto- mniej trzech zespołów, repre- 


Jest to bowiem Świetna okazja do zainkasowania 


potężnej ilości dola ów 


Według wiadomości, otrzymal Jacobs w chwili obecnej za-| jest jeszcze skończona. Raczej 
nych z St. Zjednoczonych wal- stanawia się nad możliwością stanie się to powodem „pożeg- 
ka między Niemcem Schmelin-, zorganizowania  rewanżowego nania z ringiem' Maxa Schme- 
dem, a farmerem Harry Thoma meczu Schmeling — is w... linga. Niemiec pragnie bowiem 
sem, nie przyniosła spodziewa- | Berlinie. Niemcy zgóry zapew- w tej chwili jednej rzeczy: ty- 
nego dochodu. Oczywiście, że niają, że ilość widzów na takim tułu mistrza śmiatta, Gdy go o 
najbardziej boleje nad tym fak | spotkaniu nie będzie mniejsza trzyma i zainkasuje przy tym 
lem erganizator imprezy, Mike |od 100.000, Liczba to arcypowa odpowiednią sumę, w edy po- 
Jacobs. żna i można być pewnym, że czuje ciężar swych lat i pójdzie 


wych Polaków z zaśranicy. 


Obecni przedstawiciele Świa 
ioweśo Zwiazku Polaków, Zwią 
zku Polskich Związków Sporto 
wych, Polskiego Komitetu Olim 
pijskiego oraz C. I. W. F. omó- 
wili całokształt tej wieikiej im- 
prezy, przy czym postanowiono 
że prośram sportowy druńich 
itrzysk nie będzie się w zasa- 


| zentujących różne tereny, wzfię 
dnie jeśli chodzi o konkurencje 
adywidua!ne, trzech zawodnie 
«św z różnych państw. 

Drugie igrzyska sportowe Po 
,laków z zagranicy odbędą się w 
'lecie 1939 r. Dokladny termin 
ustalony zostanie nieco później. 
[W końcu stycznia 1933 r. powo 

ana zostanie komisja ordaniza 


Genialny kombinator i krę-| Mike Jacobs nie wypuści z rąk śladami Tunneya AE 
|ringu: opuści ring z tytułem — 

niepokonany. 
To będzie i ładne i przyjem- 
ne i takie... arcypropagandowe. 
A gdy usunie się, wtedy znów; 
mister Ue cobs rozpocznie „robo ! 
tę" mię: arodową i nie za- 
| pomni o szym eksploatowa- 


tacz nie lubi zadawalniać się 
drobnymi sumami. Organizuje 
potężne imprezy i pragnie inka 
sować potężne sumy. 

Ameryce jednak w stosun 
ku do Niemca Schmelinśa pro- 
wadzona jest akcja bojkotowa: 
Przeciwnicy hitleryzmu, a jest 
ich tam bardzo wielu publicz- 
nie głoszą akcję bojkotową i o- 
mijają wszelkie imprezy, w któ 
rych udział bierze Niemiec. 

l dlatego zapewne Mike Ja- 
cobs wpadł na plan, realizacja 
tórego wywołała już drgawki 
"gruzzenia w całych Niem- 
-zech 


tak tłustego gąska. 
Przecież Jacobsowi nigdy nie 


chodziło o jakość spotkania, ale | 


o ilość wpływów do kasy. Dla- 
teśo też nie chcąc się narazić na 
murowane fiasco w Ameryce, 


najpewniej zgodzi się na mecz | 


w Berlinie, gdzie z łatwością 


zainkasuje pożądaną itość dola! niu 


rów. 

Oczywiście, że nie jest dla 
niego ważne, czy Louis na go- 
rącym, bardzo gorącym gruncie 
berlińskim zdoła wywalczyć 
zwycięstwo... Zresztą jeśli Louis 
nawet przegra (tak rozumuje 


Jacobs) kariera Murzyna nie 
|. a s " =. ama 0a) 


Cazze a chary na nerki 


BUDAPESZT. — Jak już po 
laliśmy Włoski Zw. Bokserski 
obronił Carnerze rozgrywania 
iąlszyca spotkań zagranicą. | 
tazu Carnera zakon- 
+ na najbliższą niedzie | 


lę mezz 
lo w Budapeszcie. Tymczasem, 


d A 


z Francuzem del leś | cze 
stać z ringfen. 


w dniu wczorajszym Carnera 
nagle zachorował. Przewieziono 
go do szpitala, gdzie stwierdzó- 
no skomplikowaną chorobę ne- 
rek. 

Przypuszczalnie Carnera bę- 
dzie się musiał zupełnie już roz 


cyjna, kióra za!mie się przygoe 
towamiem igrzyzk. 

Komisia ta nawisże kontakt 

Przewidziane są zatym kon- z poszczególnymi ośrod:ami Po 
kurencie: lekkoa'lelyka, piywa | lonii zaśranicznej, dostarczająę 
nie, boks, piłka nożna, siatków- | im całedo szaredu elementów, ty 
ka, koszyśrówka, kolarstwo i e-, czących się pracy przygotowaw 
wentualnie tenis. | czej na tym terenie, 


4 © 4 ©) 

Karedyjczycy chyba przyj dą 
zkejcww tu j ih ja? 

= Badinia. Czy mie na kokejzww tsrn.ei o mi'tez. świya 
| będzie chciał urządzić meczu w Kanadyjska drużyna Sudburyj Czechosłowacja, Rumunia | Ka 
i Chicago czy Filadelfii. Jeśli Wolvers, która miała reprezen nada, która ofic'a!lnie swego 
(spotkanie odbędzie się poza o- tować Kanadę na  misirzost- zgłoszenia doiychczas nie wy» 
| ceanem, Schmeling nie otrzyma | wach świaią w Pradze czeskiej, cofała. Odmówiły sweżo udzia 
tytułu mistrza świata. I zapew jak wiadomó odwcłała swoje łu w rozśrywiach Janonia, Fin 
ne dlatego manażer Schmelin- | 'ournee po Europie. ,landia, Południowa Afryka i 
ga, jak i inne czynniki przyczyj Obecnie czynione są wysił- Holandia. 
nią się do tego, by spotkanie | ki, aby do Pragi czeskiej przy” 
rozegrać w Berlinie... Trzeba jechał jednak kombinowany ze ac: 
tylko... przekonać mister Jacob! spół z Ottawy, aby uczesini- BERLINSKA TRUŻYNA 
sa: czyć w rozgrywkach o mis'rzo ICKECOWA V KRYNICY 
s'wo świata w hokeju. Kzyniczie Towarzrstwo Ho'e'zwe 


dzie różnił od programu z r. 
34. 


z 


Chodzi tylko w tej chwili o 
je rzecz: czy Jacobs zgłosi 


Ale przecież wszyscy wiedzą 


jakim argumentem można „u-| Dotychczas do tych zawo- , kub Jaworzyna  z-sca'ra:iowały 
śłaskać” groźnego promciora a dów zgłosiło się 11 pańsiw: An 55,4 Grużyno housową  „Ret- 
wc:ss' na turniej ko:c'owy, któr: rk 


glia, Wegry. Aus'ria, Szwa'car 


jednocześnie genialnego kręta- 
ia, Łotwa, Szwecja, Norwegia, | 


atak odbędzie w Krynicy w końcu „A 


i początkach styczn* 


| 
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W związku z wyżrytą przez 
francuskie wiadze bezpieczeń- 
"stwa alerą Kaguardów:, organi- 
zacii paramilitarnej, rażącej we- 
dlug wyników dotycaczasowego 


Przy 


` Straszny pożar, jaki nawiedził przed 

u dniami laboratorium filmowe 
„Falanga na Leszczyńskiej w War- 
szawio pociągnął za sobą dwie ołiary 
$ poważne sicaty materialne, Oi'arami 
wypadku są: znakomity reżyser Jó- 
gei Lejtes í laborantka, 26-cio letnia 
fzobella Rakowwska. 

Pastwą pożaru padło całkowite u- 
rządzenie pokcju montażowego, stół 
mon! s t zw. „lita' i trzy gotowe 
akty tilmu historycznego „Kościusz- 
ke pod Racławicami”, 

: Ponieważ w sprawozdaniach z 
biegu tej katastrofy wkradły się 
eścisłości, wydełegowaliśmy specjal- 
aego wysłann'ka, który przeprowadził 
zozmowy z dwiema ofiarami pożaru. 
W SZPITALU „DZIECIĄTKA 
JEZUS” U IZABELLI RAKOWSKIEJ 

Najmocniej ucierpiała w pożarza Ra 
kowska, Odwiedzamy ją w trzyoso- 
bęwej separatce szpitala „Dzieciątka 
Jerus", Chora jest cata obandażowa- 
ma, Głowa wyglada jak w masze, 

Ponieważ wskutex poparzenia trze- 
elefo stopnia, skóra wadliwie oddycha 
+ powstała konieczność dokonywania 
częstych zastrzyków soli, Stan jej jest 
poważny, choć nie groźny, Jest bar- 
dzo osłabiona i z trudem opowiada. 

— Była niedziela, Ponieważ produ- 
eentowi za!eżało na terminowym wy- 
paszczeniu filmu, pracowaliśmy nawet 
w dni świateczne — opowiada nie- 
szczęśliwa dziewczyna. 
` — Siedzieliśmy w pokoju we troje: 
reżyser leites, jeso asystent przy 
montażu Majblum i ja. Nikogo poza | 
mami w pokoju nie było, Siedzieliśmy | 
przy stole mcnteżowym, odwróceni ty, 
łem do pokoju, Wiem jednakże z całą | 
pewnością, że poza nami w pokoju 


z KEIT C "M" 


mie było nikogo. Absurdem byłoby | GHENNENIEENNNNNNENOWNNE 


pomyśleć, że ktokolwiek z nas mógł 
palić papierosa, Przecież to równało 
by się katastrofie i śmierci, Palarnia 
zmajduje się w przedpokoju, ale pale- 
mie choćby w pobliżu drzwi pokoju 
montażowego jest najsurowiej zaka- 


zane, 
' REŻYSER LEJTES NIE PALIŁ 
— Aby reż. Lejtes mógł palić pad- 
€xas pracy, jest nie do pomyślenia. 
Przede wszystkim dlatego, że palił nie 
zmiernie rzadko. tylko „od wie'kiedo 
dzwonu”, po wtóre, byłoby to flzycze 
mą niemożliwością. Bowiem prawą re 
ką zakłada taśmę na aparat, na szyi 
ma zawsze uwieszony kiikumetrowy 
zwój taśmy, jaki ma być wmontowany 
do danej sceny, lewą ręką wybiera 
ponumerowane i podawane mu przez 
asystenta kawałki filmu, Ped stołem 
ma podłodze leża rozrzucone skrawwie” 
taśmy, a s prawej strony stoi wielki 
kosz pleciony, również wypełniony 


— Czy jest do pomyślenia, aby w tych 
warunkach móśł palić papierosa? Nie 
palił również asystent Majblum. gdyż 
weląż podawał reżyserowi rolki taś- 
my, Oto prawda, którą zcznałam z3- 
równo przed przedstawicielem władz, 
jak 1 na świętej spowiedzi.. 

— Jak zaczął się pożar? 

-_— W pewnym momencie, gdy wsta 


W 


BP 
e 


. $ i RAEADR, I] 
śledztwa do zmiary w drodze 
przewrotu ustroju republikaź-! 


skiego Francii, a występującej 
p. n. CSAR, reprodukujery 
zdjęcie, przedstawiające jc- 


łam od „lity“ by przynieść żądany 
fragment taśmy, zzuważyłam pod sło 
łem, stojącym cbsk drzwi, w odda- 
lenin około 5 kroków od sicła mon- 
tażowego, ża coś zailiło się nagle 
buchnęło dużym płomieniem. W tej 
chwili wszyszy rzucili się do gaszenia 
ogniska, Pierwsza myśl moja była — 
ratować zmontowane akty, owos cięż 
kiej Cwutygodnicwej pracy reżysera 
Lejtesa, Mam dla niego bezgraniczne 
nznanie, irko nrzetożoncśo i artysty... 
RATUNKU, RATUNKU! 

— Reż. Lcjtes i Majblum, wiszą. 
cymi na drzwiach psitami zaczęli tłu- 
mić pożar, ale bzzskutecznie., Pożar 
objął caiy pokój, Wydawało mi się, 
że obaj uciekli: jeden, by chwy- 
cić gaśnicę, drugi, aby wezwać pomoz, 
Zostałam sama.. W. morzu płomieni... 
Za cenę życia chciałam uratować 
film., Ostakiem woli podbiesłam do 
wlity”, która już była objęta morzem 
płomieni i kłębzmi gryzacego dymu... 

BOHATERKA 

— Co było po tym, rie pamiętam. 
nie wiem., Zemdlażam z bólu... Omdle 
łą wyniósł mnie z pokoju reż, Lejtes. 
r dotąd żyję, zawdzięczam tylko 
emu.» 

CO MÓWI REŻYSER LEJTES 

Z kolei udajemy się do mieszkania 
Lejtesa. Chory ma poparzone palce, 
twarz, czoło į całą głowę. Szcześgól- 
nie ucierpiał tył giowy, gdzie doznał 
poważnego poparzenia, Stan jzśo fest 
dobry, Ma cbandtżowene recs i gło- 
we i tzkże wyóląda, jak w masce, 

Na nasze pytanie, w jakich okglicz- 
nościach wybuchł pożar, Lejies odpo- 
wiada: 

— Siedzieliśmy we troje przy „li- 
cie", W pewnej chwili poprcsiłera pan 


R 


Reprodukujemy 
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den z 
nej erganizacii, znaleziony oneg! 
daj w jednym z garaży pary- 
skich. 


Co zeznają dwie ofiary katastrofy ? 


ne Rakowską, abv mi podała fraćment 
taómy, który leżał na stole, stojącym 
opodal drzwi Aby ktokolwiek z nas 
palił papierosa — jest po prosin nie 
do pomyślenia. 
— Nachylony nad matowym i oświetlo 
nym od spodu szkie:kiem „lity“ sp0- 
strzesłem błysk „obcego* światła 
Odwróciłem się i zamarłem z przera- 
żenia... Pod drugim stołem, obok któ- 
rego stała panna Rakowska, paliła się 
toaśms, 
—Rzuciliśmy się razem z asystentem 
Majblumem do gaszenia ognia przy 
pomocy palt. Nadaremno., Płomienie 
wydostały się bokami i objęły cały 
stół, na którym leżały rolki z taśmą. 
Wówczas wybieśłcm po gaśniec. Gdy 
wróciłem, cały pokój był wypełnicny 
ogniem í kłębarał gryzacećo dymu. 
GDZIE JEST RAKOWSKA? 

— Gdy w przedpokoju nie zauważy 
łem Rakowskiej, zrozumiałem w lot, 
że ta bohaterska dziewczyna — inn- j 
czej jej nazwać nie mogę — została: 
w połojn, by ratować zmontowane, 
akty, Rzuciłem się jej na pomoe 1| 
omdlała wyriostem z pokniu., ] 

ŚMIECH PRZEZ ŁZY... 

— Nie cbcszło s'ę bez zabawnego 
incydentu — opowiada dalej z „wi- 
sielczym humorem“ Lejtes, — Pracow 
nik, który przyniósł gaśnicę, do te- 
sto stopnia stracił głowę, że. wrzucił 
gaśnice do płonnce49 pokoju. Najwięk 
szą moją troską jest, by panna Rakow 
ska wyzdrowiał, Tak ofjarrej pra- 
cownicy, tak oddzneśu robocie czło- 
wieka, nie spotkałem dotąd... 

Tak oto w świetle zsznań poszkodo 
wanych wyóleda przebia4 no?sru. A 
przyczyna jego pczostaje nadal nie- 
wyjaśniona. 


widok ogólny gmachu 
rzeźni eksportowe, bekoniarni 
przetworów mięsnych, 


nowowybudowanej w 


Oto jedna z najśmielszych figur zespołu baieżowi 
kowana cesiatnio w Berlinie 
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bokserskiego ilandia — 


Poiska, 


P. Marianna i skradzione 


Przed kilku dniami na tere- 
nie Gdyni dokonano kradzieży 
większej ilości drobiu. Policja 
przeprowadziła rewizję u podej 
rzanych o dokonanie kradzieży 
małżonków Kujawskich, zamie- 
szkałych w Kolonii — Obłuże 
Nr 251, 


Przeprowadzona rewizja da- 
ła pomyślny skutek, gdyż zna- 
leziono trzy kury, pochodzące z 
kradzieży. Kiedy jednak poli- 
cjanci zamierzali łup ten za- 
brać jako dowody rzeczowe, rzu 


Wy 

|eiła się na nich -iarianna Ku 
jawska, usiłując wydrzeć kury. 
oskubane już na swięta i wypy- 
|chając gwałtem policjantów z 
domu. 

Tego rodzaju przyjęcie nie po 
dobalo się policjaniom wosec 
czego uśmierzyli oni krew!:ą nic 
wiasię, spisali protokuł i p. Ma 
rianna stanie wkróice przed Są 
dem oskarżona za napaśż na po 
;licjania w czasie pełnienia prze- 
zeń służby i udaremnianic wy- 
konywania obowiązków służżo 
wych. 


Rozporządzeniem wojewody stani- , dła członzów Polskiego Związku N 


sławowskiego (Stanisławowski Dzien- 
nik Wojewódzki. nr. 25 poz. 139) zo- 
stały wprowadzone pewne ułatwienia 
CE | 


ŁU) 


i zakładów 


ciarskiego (i innych Towarzystw T. 
stycznych wymienionych w zarząd” 
niu), poruszających się w strefie nr”. 
granicznej województwa stanisławo 
skie40. A 

N7 szczególności członkowie P.7 
mosiadający ważne legitymacje c!" 
kowskie mogą się poruszać swobocr . 
na terenach strefy nadgranicznej vt 
wiatów nadwórniańskiego, kałuskic, 
dolińskiego, stryjskiego i kosowski 
50, oraz na głównym szlaku turysty 
nym imienia Marszałka Pitsudskic- 
i na wymienionych w zarządzeniu s- 
kach turystycznych. Również osch 
przebywałące czasowo na terenu: 
strefy nadgranicznej są zwolnione c 
obowiązku posiadania dowodów os” 
bistych, jeśli posiadają inne dokumen- 
ty zaopatrzone w fotografie i pozwa 
lające stwierdzić tożsamość osoby w 
sposób nie nasuwaący uzasadnionych 
wątpliwości. Specjalne zczwolenie jes: 
notrzebne jedynie na fotośrałowan': 
lub filmowanie obiektów wojskowyc!:. 
xolejowych i pocztowych. 

Równocześnie rozporządzeniem wo- 
i-wody śląskiego („Gazeta Urzędow : 
Województwa Śląskiego Nr. 31 po: 
213) rostały zwo!nione od obowiązku 
"osiadania dowodów osobistrch oso- 
by uprawnione do korzystania z tła:- 
wień w ruchu fran'cznym na pośrari 
czu polsko-czechosłowackim na pod- 
stawie przepisów konwencji tery- 
terminu i zaosatrzone w fotofr "Tę po 
siadacza legitymacie turystyczne 


* 


